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Wyuanie poranne 


Przedpłata 
aa „Glos Narodu* wynomi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszaiżis 
ło mieszkania doplncn zię 
40 hal. miesięcznis. 


Adres Redakcji i kómt 
miatracji: róg ul. św. Krzy- 
ża i Mikołajskiej 1. 7. 
Bękopizu Redakcja nie 
zwraca. 


Telefon Nr 190. 


Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wyno- 
si na prowincji: mie- 
sięcznie kor. 270. W pań- 
stwie niemieckiem kwar- 
talnie: 10 koron. W in- 
nych państwach kwartal- 

nie koron 12—, 
Numer pojedyńczy w miej- 
scu 10h., naprowincji12h. 
Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro- 

wany 14 hal. 
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Ogloszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu“, róg Św. Krzyża i Mikołajskiej 


L 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy za każdy następny raz 12 hal. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za kaźdy raz. — Slaby, 


nekrologi itd. 80 hał Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie §. Sokołowski, pasaż Hausmanns, w Wiednia Haasenstein % Vogler. (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, R. Mosse, N. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam, rue de Varenne 38. 
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Ci z Szanownych Prenumerato- 
rów, którzy przedpłaty za miesiąc 
lipiec do 12-go nie nadeślą — 
następnego numeru już nie otrzy- 
mają. 


Wszechniemieckie wyznania. 


Bezczelna szczerość jest może lepszą od nik- 
czemnej obłudy; to też ostatnie oświadczenie 
złożone w Izbie poselskiej przez jednego z przed- 
stąwicieli wszechniemieckiej szajki, należy przy- 
jąć z właściwem uznaniem. Poseł Stein powie- 
dział, że dążeniem jego stronnictwa jest przy- 
łączenie »niemieckich« krajów Austrji i do Rze 
szy niemieckiej. Nie trzeba dodawać, że w po- 
jęciu Steina i jego towarzyszy, «niemieckim 
krajem: są także, Czechy, Morawa i Sląsk. 
Galicja jest na razie pominięta; ale zarówno ta 
prowincja, jak i Królestwo Polskie, stanowią 
w planach pangermanów, wschodnie Marchje 
przyszłych »rozszerzonych« Niemiec, ze wzglę- 
du na osiedloną tam ludność żydowską. Te pla- 
ny i nadzieje, wyglądają na razie humorysty- 
cznie, i dowodzą wybujałej fantazji wszechnie- 
mieckich mózgów, — ale te na pozór chorobli- 
we wybryki mają tło bardzo poważne, i masku- 
ją niebezpieczne i groźne zamiary, których rea- 
lizacja zacznie się dopiero w mniej lub więcej 
odległej przyszłości. Co p. Stein i jego przyja- 
ciele polityczni głośno mówią, to berlińscy 
dyplomaci po cichu myślą, choć dyploma- 
tycznie wypierają się wspólnictwa z niedyskre- 
tnymi przyjaciółmi... = ) 

Ostateczny cel polityki niemieckiej jest nie- 
zawodnie ten, aby Austrję osłabić, a następnie 
pochłonąć. Takie projekty odpowiadają zresztą 
wszystkim tradycjom i całej przeszłości niemie- 
ckiego państwa. Żeby jednak te daleko sięgają- 
-cə plany do skutku doprowadzić, trzeba zmie- 
nić powierzchnię ziemi, trzeba Zniszczyć całą 
równowagę europejską, trzeba wogóle zapano- 
wać nad Europą. A 

Czy siły Niemiec starczą na to? Czy nie- 
miecka zachłanność nie obudzi wreszcie ogólnej 
reakcji i nie sprzęgnie przeciwko Niemcom 
wszystkich państw zagrożonych ? Prawdopodo- 
bnie tak; zanim jednak przyjdzie godzina rozra- 
chunku, zanim Niemcy poczują się na tyle sil- 
nemi, aby zaryzykować ogólną europejską woj- 
nę, pracują oni środkami mniej gwz.ltownymi, 
a może skuteczniejszymi, Oto wprowadzają do 
państw, które chcą zdezorganizować, ferment 
wewnętrznych nieporozumień i swarów.. W tej 
robocie najiepszymiichsprzymierzeń- 
cami są żydzi, szkodliwsi nawet od wszech- 
niemców, bo działający bardzo skrycie i ostro- 
żnie. I w Austrji i w Polsce, pionierem germa- 
nizmu i germanizacji jest żydostwo, które wszę 
dzie toruje drogę niemieckiej zaborczości. Mniej 
wyćwiczeni w sztuce udawania, hałaśliwsi i 
glupsi, wszechniemcy torują drogę pangermani- 
zmowi, podniecając szowinizm niemiecki wśród 
ludu i rozszerzając zarzewie niezgody pomiędzy 
Słowianami i Niemcami, których wspóżycie w 
krajach z ludnością mieszaną jest nieuniknione 
i dlatego wlaśnie powinno być harmonijne... 

Wszystko to jest zresztą ogólnie znane, zwła- 
szcza wśród ludzi, którzy szczerze życzą sobie 
silnej i kwitnącej Austrji A jednak, niebezpie- 


"czeństwo grożące monarchji od żydów i wszech- 


niemców, nie zawsze jest uznawane przez koła 
decydujące. Przeciwnie, zdarzały się wypadki 


kokietowania rządu z wszechniemcami, a pano- 


szenie się żydów przybiera coraz przykrzejsze 
rozmiary. Jest to wynik różnych złudzeń, które 
długo pokutowały w wyższej biurokracji wie 
deńskiej, a po części i na dworze. Takie jednak 
szczere wyznania, jak oświadczenie Steina, po- 
winny raz na zawsze usunąć wszelkie wątpli 
wości. Buta wszechniemiecka rośnie w miarę, 
jak nie spotyka należytego odparcia, a winę 
rozwielmożnienia wszechniemieckiej agitacji po 
nosi głównie słabość rządu. Skoro przecież pp. 
Steiny, Wolity, Schónerery i jak się tam nazy- 
wają, poczują, że ich krzyki nikogo nie straszą, 
a ich szczucie jest natychmiast poskramiane, 
spokornieją odrazu i staną się równie mało szko- 
dliwymi, jak psy kąsające wzięte na obrożę... 


Żydowskie sztuczki. 


Prasa żydowsko hakatystyczna Austrji i Nie- 
miec ogłosiła senzacyjny telegram z Medjolanu, 
donoszący, Że »partja polska rewolucyjna od- 
była w Lugano (7?!) tajne posiedzenie, na któ- 
rem postanowiła wydać odezwę, wzywającą Po- 
laków do ogólnego powstania«. 

Dziwna to tajemniczość tego rewolucyjnego 
zebrania, o którem dowiedziały się najpierw 
Żydowskie dzienniki. Była to widocznie albo 
czysto Żydowska sompanja, albo cała wiado: 
mość jest — co prawdopodobniejszą — wymy: 
słem gazeciarskim. Puszczono ją jednak w świat 
rozmyślnie, z tendencją bardzo wyraźną. Ży- 
dowskim pismakom chodziło o wznowienie po- 
płochu w Niemczech i Rosji przez wywołanie 
widma polskiego powstania. Tego sposobu uży- 
wa rząd niemiecki, wiele razy pragnie zaniepo: 
koić opinję publiczną i usprawiedliwić swoje 
antypolskie zarządzenia. Teraz znowu żydzi 
i bakatyści propagują na spółkę myśl okupacji 
Królestwa przez wojska niemieckie, co zwła- 
szcza żydom bardzo się uśmiecha. To jest więc 
właściwe źródło efektownej depeszy o rewolu 
cyjnem zebraniu w Lugano! Być może, że kil- 
kn Żżydków, zbiegłych z Łodzi czy z Warsza 
wy, urządza sobie we Włoszech jakieś tajne 
narady, może nawet układa proklamacje po 
wstańcze; ale ci ludzie nie mają nić wspólnego 
z polską sprawą i polską narodowością, a ich 
działalność stoi na równi z intrygami różnych 
ajentów prowokacyjnych, płatnych przez rządy 
zabrane. 

W każdym razie fakt ten dowodzi, że nasi 
najserdeczniejsi nie ustają w swych zabiegach 
i nie przebierają w środkach, gdy chodzi o wy- 
rządzenie nam jakiej szkody. Podwójnie zatem 
powinniśmy się mieć na baczności... 


Jak parlament i Koło pracowały? 


Długość sesji. — Dwie długie przerwy. — Ilość zała- 
twionych ustaw. — Praca w komisjach. — Posiedze- 
nia Koła polskiego. — Ostatnie posiedzenie. — Parla- 


ment i sejmy na jesieni, 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Sesja, której ostatnie posiedzenie — mówię 
tutaj o Izbie poselskiej — odbyło się w sobotę 
dn. 8 lipca, obfituje w znamienne wypadki. 

Jej pierwsze posiedzenie w dn. 24 stycznia 
r. b. zagaił nowy prezes ministrów mową pro- 
gramową. Przerwano tę sesję w dn. 11 kwietnia 
z uwagi na nadchodzące Swięta Wielkanocne. 
Tuż przed rozpoczęciem obrad Izby poselskiej 
ponownie minister kolejowy dr Henryk Wittek 
otrzymał dnia 2 maja dymisję. 

Dnia 3 maja Izba poselska odbyła pierwsze 
posiedzenie po Wielkiejnocy i obradowała tylko 
do 13 maja. 

Nastąpiła przerwa celom umożliwienia dłuż- 
szej sesji sejmu czeskiego. Izba poselska podjęła 
obrady dopiero po miesiącu w dn. 14 czerwca, 
by je skończyć dnia 8 lipca. 

Pomimo małych wybuchów i wybryków Izba 
poselska pracowała dobrze i coraz zgodniej. Dzię- 


Rok XIil. 


ki temu uchwalono cały szereg przedłożeń. Część 
ich juź przeszła także przez Izbę panów i o- 
trzymała sankcję monarszą. Część druga czeka 
bądź na sankcję monarszą, bądź dopiero na u- 
chwałę Izby panów. 

Nieco ociężalej szła praca w komisjach. Pa- 
nowie posłowie rozpróżniaczyłi się podczas dłu- 
giej obstrukcji Niełatwo tedy przychodziło im 
ponownie zabrać się do pracy drobiazgowej. Ale 
i tutaj widniał postęp. I tak komisja budżetowa 
przeprowadziła obrady nad całym budżetem te- 
gorocznym z wyjątkiem pozycyj drażliwych 
pod względem narodowo politycznym. Niezależnie 
od tej pracy przeprowadziła obrady nad prowi- 
zorjum budżetowem na drugie półrocze od 1 go 
lipca do 31 grudnia roku bieżącego. 

Izba poselska i Izba panów załatwiły szereg 
przedłożeń, które dzięki sankcji monarszej zmie- 
niły się w ustawę obowiązującą. 

Do tych przedłożeń należały: przedłożenie 
zapomogowe; ustawą o refundacji (zwrocie) Za- 
pasów skarbowych; — kontyngent rekrutów na 
1905 rok; skup na rzez państwa linij austrja- 
ckich Pierwszej kolei żelaznej węgiersko-gali- 
cyjskiej i węgierskiej kolei Zachodniej; ustawa 
o podwodach wojskowych; prowizorjum budże- 
towe na drugie półrocze 1905 roku; ustawa ta- 
ryfowa celna wraz z ogólną tarytą celną; uzu- 
pełnienie i reforma ustawy o wypoczynku nie- 
dzielnym; szereg przedłożeń o kolejach lokal- 
nych w niemieckich krajach koronnych. 

Nadto Izba poselska przyjęła w trzeciem 
czytaniu następujące ważniejsze przedłożenia: 

Ustawę o zmienieniu podatku domowo czyn- 
szowego; ustawę o rejonowaniu buraków; usta- 
wę w sprawie handlu domokrążnego; ustawę o 
zabezpieczeniu i wytępieniu zarazy śŚwińskiej; 
ustawę o traktacie handlowym z Niemcami; — 
ustawę, dającą rządowi pełnomocnietwo do tym- 
czasowego przedłużenia traktatów z Szwajcarją 
i Bułgarją; ustawę o dodatkowych kredytach 
na koleje Alpejskie. 

Są to tylko ustawy ważniejsze, mające zna- 
czenie ogólne. Szereg długi przedłożeń pomniej- 
szych o doniosłości lokalnej pomijam, 

Koło polskie w okresie od 14 czerwca do 8 
lipca odbyło sześć posiedzeń, poświęconych prze- 
ważnie obradom nad położeniem politycznem i nad 
zagadnieniami gospodarczo-kolejowemi. — Tylko 
drugie z koleji posiedzenie w dniu 16 czerwca 
musiano obrócić na rozstrząśnięcie sprawy Wa- 
lewskiego. Uznano wówczas, że dr Walewski 
już na podstawie orzeczenia z maja 1904 r. nie 
należy do Koła polskiego. 

Na posiedzeniu ostatniem w dniu 8 lipca u- 
chwalono polecić komisji parlamentarnej, by się 
starała u rządu o wybudowanie trzech dróg że- 
ląznych w Galicji: 

1) Z Krakowa do Myślenic; 

2) Dembica Jasło Konieczna; 

3) Lwów: Stojanów. 

Prócz tego komisja parlamentarna ma czu- 
wać nad upaństwowieniem koleji Północnej. 

Na zakończenie prezes Koła podkreślił, że 
Koło nie wraca do kraju z próżnemi rękoma. 
Przeciwnie, zapoczątkowało wprowadzenie w ży- 
cie ustawy o drogach wodnych z 1901r. Zape- 
wniło też możność rozpoczęcia rokowań o upań- 
stwowienie koleji Północnej i zreorganizowania 
systemu koleji państwowych. 

Warto nadmienić, że skutkiem przyjęcia wnio- 
sku nagłego wszechniemców, by rząd zwołał na- 
tychmiast parlament, gdy na Węgrzech sprawy 
przybiorą obrót decydujący — gabinet zwoła 
Radę państwa zapewne już pod koniec wrze- 
śnią. 

Skutkiem tego sesja sejmowa jesienna odpa- 
dnie. Zamiast sześciotygodniowej sesji sejmowej, 
gotowi jesteśmy mieć tradycyjną trzydniówkę 
między Bożem Narodzeniem i Nowym Rokiem! 
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GŁOS Ná RODU, 


Czarne duchy Rosji. 


Wsród ogólnego wrzenia rewolucyjnego w 
calej Rosji, wśród przekleństw i złorzeczeń ofiar, 
gnanych na rzeź do Mandżurji, po zmuszeniu 
cara do przyjęcia deputacji, w której dotych- 
czasowi „wrogowie wewnętrzni» z ks. Trube 
ckim na czele, mieli możność powiedzieć Miko- 
łajowi Il „ostatnie słowa* walczącej o wolność 
Rosji — zjawiły się w pałacu carskim czarne 
duchy reakcji, tem wstrętniejsze, że przybrane 
w maski «przedstawicieli narodu». Ta deputa- 
cja, złożona z marszałków szłachty, z „ziem- 
ców“ i członków rad miejskich, a nawet z miesz- 
czan i włościan przybyła do cara, 

SKONFISKOWANO! wę 
zapewnieniem 
o „niezmiennym historycznie wyrobionym ustro- 
ju państwowym* i przestrzedz przed „narzuce: 
niem krajowi obcego bytowi rosyjskiemu i ca- 
lemu układowi stosunków rosyjskich sposobu 
rządzenia“, 

Po odczytaniu przez hr. Szeremietiewa adre- 
su w tym duchu od „ludzi wszelkich stanów* 
przemówił hr. Bobriński, który prosił cara o.. 
prowadzenie w dalszym ciągu wojny. „Przede- 
wszystkiem błagamy Cię, Najjaśniejszy Panie — 
mówił ów „przedstawiciel* narodu— o nieza- 
wieranie upokarzającego Rosję poko,u. Uciążli- 
wa i smutna jest wojna, ale jakkolwiek cięż- 
koby nam wszystkim było, racz nie przepełniać 
czary nieszczęść wstydem, którego państwo 
znieść nie jest w możności. Najjaśniejszy panie, 
wspomniałeś o oczekujących nas jeszcze nie- 
szczęściach; śpieszymy z odpowiedzią na twoje 
słowa i mówimy: monarcho, tobie są potrzebni 
ludzie, bierz ich (co za hojność — w szafowa- 
niu cudzą krwią), w Rosji jest jeszcze wielu 
młodych, którzy są gotowi (!) położyć kości dla 
ojczyzny (ale nie dła awanturniczej polityki 
zgrai czynowników), a jeżeli ich nie starczy, to 
na coś przecie przydamy się i my starcy (ua- 
turalnie, choćby dla „patrjotycznych* wynu- 
rzeń) choćby dla służby w garnizonach (byle 
tylko Japończycy tam nie przyszli. Dopóki 
każdy z nas, zarówno młody, jak i stary, nie 
porwie za oręż (niestety obecnie w Rosji pory- 
wają dobrowolnie za oręż tylko ci, co wal- 
czą.. z rządem) nie zawieraj, najjaśniejszy pa- 
nie, hańbiącego : pokoju." 

Ten krótki wyjątek z długich przemówień 
delegatów dostatecznie charakteryzuje.. bezczel- 
ność tych samozwańczych »przedstawicieli« ną- 
rodu, co śmią jeszcze zapewniać, że »myślą je- 
dnakowo z olbrzymią większością rdzennego na- 


rodu rosyjskiego«. Gdy rezerwistów tylko siłą 
bagnetów i nahajek kozackich można zmusić 
do udania się na plac boju, gdy wielu z nich 
woli zginąć w walce z ciemiężycielem-rządem, 
uiż z nieznanym wrogiem, gdy płomień buntu 
ogarnia już stałą armję, zapewnienie, że »wło- 
ścianie i robotnicy gotowi są ofiarować wszyst- 
ko na pożytek.. cara«, jest już nie kłamstwem, 
lecz taką bezczelnością 


SKONFISKOWANO! 


I co skłania tych »delegatów« do tak kłam- 
liwych wynurzeń, niezgodnych z faktami i rze- 
czywistym nastrojem społeczeństwa ? Jakie ar- 
gumenty przytaczają oni, aby skłonić cara do 
wytrwania przy tem, co naród uważa za nie- 
szczęście i klęskę? Jedynie wzgląd na »prze- 
szłość narodową« i niechęć do »obcych ducho- 
wi rosyjskiemu form rządzenia«! — Jak gdyby | 


« nia 11 lipca Nr. 157. 
fakt, że formy te były dotychczas obce pań- 
stwu rosyjskiemu, przesądzał o ich szkodliwości 
na przyszłość! Przeciwnie właśnie w tem, że 
»sposób rządzenia«, mający choć pozory spra- 
wiedliwości i prawa, był dotychczas w Rosji 
zupełnie »obcy«, że panował tam jedynie »uświę- 
cony tradycją« Knut carsko czynowniczy, tkwi 
przyczyna obecnej jej dezorganizacji — jej klęsk 
i upokorzenia. — I dopóki te »obce« pierwiastki 
nie przenikną do »dncha rosyjskiego«, dopóki 
nie zginie tradycja »przeszłości«, opartej na bez- 
prawiu, gwałtach i barbarzyństwie — Rosja 
coraz bardziej będzie się pogrążać w wewnętrz- 
nej zgniliźnie i coraz większe będzie znosić u- 
pokorzenia. 


——APEEB— 


Układy pokojowe. 


Rokowania pokojowe w Wa- 
szyngtonie rozpoczną się praw- 
dopodobnie w przyszłym miesią- 
cu. Tyle bowiem czasu upłynie 
zanim delegaci obu państw przy- 
będą do stolicy Stanów Zjedno. 
czonych. Po stronie rosyjskiej 
kierować będzie zapewne obrą- 
dami bar Ros en, b. poseł rosyj- 
ski w Tokio. Zarzucano mu w 
swoim czasie, że Bie umiał prze- 
widzieć wybuchu wojny, teraz 
jednak już wiadomo, że bar. Ro. 
sen ostrzegał kilkakrotnie Swój 
rząd, nie znalazł jednak wiąry 
i posłuchu. 

Delegację japońską prowadzi 
hr. Kamura, obecnie ministeęp 
spraw zagranicznych, który przez 
cały czas wojny kierował japoń. 
ską polityką zagraniczną i zdo- 
łał szczęśliwie załatwić kilką 
groźnych międzynarodowych za. 
wikłań. Towarzyszy mu p. Ta. 
kahira pełnomocnik japoński 
w Waszyngtonie. 


„Jak się pan radca żenił”? 


POWIESC 
przez Artura Gruszeckiego. 
43 (Ciąg dalszy). 

Zawołał wożnego, wręczył mu list z rozka- 
zem natychmiastowego doniesienia podług adre- 
su, i rzekł do siebie: 

— Stało się.. raz trzeba się zdecydować! 

Przeszedł się po pokoju, i z uśmiechem zło- 
śliwego zadowolenia rozmyślał, jaką minę roz- 
czarowaną będzie miał Struzik, gdy się dowie 
o jego małżeństwie. On nie chce mnie zamiano- 
wać nadradcą, bo pewno ma swego upatrzone- 
go, a teraz musi, gdyż spełniłem wszystkie wy- 
magane warunki. 

Po jakimś czasie wrócił wożny z oznajmie- 
niem, że nie zastał pana radcy Pagóreckiego, 
list zostawił jednak w pewnych rękach. 

Malawski po napisaniu listu, miał poczucie, 
że pozbył się jakiegoś gniotącego go ciężaru, 
i zadowolony, jak każdy uczciwy człowiek po 
spełnieniu obowiązku, wrócił do domu w spo- 
kojnem oczekiwaniu odpowiedzi. Nie potrzebo- 
wał się trudzić przygotowaniem rozmowy z Pa: 
góreckim, gdyż już poprzednich dni obmyślił ją 
dokładnie. 

Właśnie radca ukończył swą poobiednią 
drzemkę i wyciągał się z przyjemnością na 
szezlongu, gdy posłyszał dzwonek w przedpo- 
koju. 

— A to kto? — ździwił się, lecz po krótkim 
namyśle osądził, że zapewne przyszła odpo 
wiedź na jego list, i spokojnie oczekiwał Anto- 
niowej. 

Weszła istotnie, zawiadamiając, że przyszedł 
pan radca Pagórecki. 

Ta wiadomość zelektryzowała Malawskiego, 
zerwał się na równe nogi i rozkazał: 

— Idż... proś do salonu.. zaraz! 

Posłyszawszy szmer kroków w salonie, 
uchylił drzwi sypialnego pokoju, mówiąc bar- 
dzo uprzejmie: 


— Pan radca dobrodziej raczy usiąść... za 
chwilę służę, tylko się przebiorę. 

— Ależ radco kochany, po cóż te ceremonie... 
czyż my się nie znamy? — Niechże pan radca 
przyjdzie w szlafroku.. albo ja wejdę do sypial- 
nego. 

— Nie, nie.. każdym innym razem, tylko 
nie dzisiaj.. muszę się ubrać, — i zamknął 
drzwi. 

Ubrany w ciemny tużurkowy garnitur, przy- 
witał bardzo czule gościa. 

— List paną radcy nie zastał mnie, przy- 
szedłem osobiście rozmówić się, i bardzo prze- 
praszam, że przeszkodziłem... 

— W niczem, panie radco dobrodzieju w ni- 
czem, i jestem bardzo wdzięczny... 

— Może cygaro ? może fajkę? 

— To już cygaro, jeśli łaska, — i zapala- 
jąc, — prawdę powiedziawszy, przeraził mnie 
list pana radcy., widujemy się przecież codzien- 
nie.. domyślam się więc, że to rzecz wielkiej 
wagi i pilna, 

— Zaraz, panie radeo dobrodzieju, — uśmie- 
chnął się, — zaraz wyjaśnię.. istotnie rzecz 
ważna. Przecież dlą drobnostki nie śmiałbym 
trudzić moją prośbą pana radcy dobrodzieja. 

— A więc mój domysł był słuszny, — stwier- 
dził gość z zadowoleniem, — zaraz też po obie- 
dzie ubrałem się, i oto jestem. 

— Więc może kawy pozwoli pan radca do- 
brodziej. 

— Właściwie już piłem, lecz pana radcy 
tak doskonała, że poproszę... ale o co idzie, pa- 
nie radco, kawa nie ucieknie, a jestem bardzo 
ciekaw. 

Malawski namyślał się, powiedzieć zaraz 
czy nie? i rozglądał się po pokoju. Wzrok jego 
spostrzegł nagle zwieszającą się ze sufitu paję- 
czynę, drgnął, już podniósł się, by skrzyczeć 
Antoniowę, ale tylko głucho odsapnął, i rzekł 
z przyjemnym uśmiechem: 

— Przy kawie będzie nam lepiej, zaraz każę 
podać. 

Cicho, by gość nie posłyszał, zwymyślał An- 
toniową za pajęczynę i po chwili wrócił wraz 
ze służącą, niosącą kawę. Antoniowa omal że 


nie wywróciła filiżanki, tek wypatrywała owej 
nieszczęsnej pajęczyny, a nie dostrzegłszy, mru. 
knęła: przywidzenie i tyle. 

Tego było za wiele Malawskiemu i syknął 
z gniewem: 

— W rogu.. na lewo. 

Pagórecki mimowoli spojrzał w tę Stronę, 
ale nie szczególnego nie zobaczył, natomiast An- 
toniowa szepnęła: : 

— Aha.. prawda — i nachyliła się jak gdy- 
by chciała pójść w ten róg pokoju. y 

— Siedź w kuchni — rozkazał Malawski, 

- Kawa u pana radcy, jak zawsze, dosko. 
nała — chwalił gość. 

— Może likieru, albo koniaku — ZApraszął 
gospodarz, spoglądając z gniewem na wiszącą, 
pajęczynę. 

— Zatem, kochany panie radeo.. ad rem, 
O co idzie, czy poszło? R 

— Zaraz, panie radco dobrodzieju.. Sprawą 
to dla mnie wielkiej wagi.. | d 

Ułożona przemowa jakoś Się nie kleiła w 
umyśle gospodarza, czuł że póki ta pajęczyną 
wisi, nie odzyska swobody. Bo gdyby to tylko 
ta jedna pajęczyna, rozmyślał z goryczą i nie- 
pokojem, ale jest ta, są i inne: pająki popstrzą, 
meble, robactwo się zagnieździ, wszystko znisz- 
czeje. I on, taki dumny z niepokalanej czysto. 
ści swego mieszkania, będzie siedział wśród 
brudów i robactwa. Pagórecki spojrzał w tę 
stronę, pewno widział pajęczynę, ale przez 
grzeczność udaje że nie nie spostrzegł, Te my- 
Śli jak błyskawica przeleciały przez jego mózg 
już chciał usunąć tę pajęczynę, ale gię wstrzy- 
mał i mówił z udanym spokojem: 

— Sam pan radca dobrodziej przyzna, że 
stanowisko nakłada na nas pewne obowiązki 
przestrzegania uświęconych form. 

— Tak, tuk, to jasne i sprawiedliwe — przy- 
takiwał gość wodząc oczyma po pokoju i za- 
stanawiał się czego może chcieć Malawski. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
E | 
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ZE ŚWIATA. 


Straty Niemców w Południowej 
Afryce, w walkach z murzyńskimi powstań: 
cami wynosiły według spisów urzędowych do 9 
maja r. b. 694 ludzi, w tem 49 oficerów i 116 
podoficerów, a w pułkach rezerwowych 195 lu- 
dzi, w tem 13 oficerów. Razem zabito 981 lu- 
dzi. Rannych i chorych było 451, w tem 36 o- 
ficerów linjowych i 10 oficerów rezerwy i ma- 
rynarki. Liczba zabitych, rannych i chorych 
wynosi razem 1432 ludzi, w tem 116 oficerów. 
W liczbie tej nie ma jeszcze zabitych i rannych 
w ostatnich krwawych potyczkach z wodzem po- 
wstańców Morengą. 


* * 

Po 31 latach snu. Jak donoszą dzienniki 
hiszpańskie, w miejscowości Villaciense pod 
Burgosem pewna wieśniączka obudziła się ze 
snu kataleptycznego, trwającego lat 31. Kobieta 
ta zachowała podobno najzupełniej w pamięci 
wspomnienia zdarzeń z przed lat 31, zdziwiła 
się wiece na widok rodziny swojej, postarzałej 
tak znacznie i nie chciała wierzyć, aby sen jej 
trwał tak dlugo. Prasa hiszpańska zapewnia 
również, iż ze stron wszystkich zjeżdżają lska- 
rze dla zbadania dziwnego tego zdarzenia. 


* E ¥ 

Historyczna żaba. Zniknął pewien okaz 
ze świata Żabiego, zasługujący na wzmiankę, 
mianowicie znana żaba bez mózgu, należąca do 
pana Wildera, profesora fizjologji na upiwersy- 
tecie Cronill Wilder, chcąc wykazać, że mózg 
u żaby jest organem jej świadomości i woli, wy- 
jął jednemu osobnikowi tego gatunku obie pół- 
kule mózgowe. Zaba zniosła dobrze tę operację 
i wyzdrowiala szybko; przechowano ją w otwar- 
tem naczyniu, w którem przeżyła pięć lat. Naj- 
ważniejszym objawem w jej zachowaniu się 


nie objawiała chęci ucieczki lub zmiany pozy- 
cji Nawet nie zdradzała chęci do jadła. Można 
było stawiać przed nią najpowabniejsze dla jej 
gatunku pokarmy, bez zwrócenia jej uwagi. 
Widziała zapewne, ale nie rozumiała znaczenia te- 
go, co widziała: Trzeba było żywić ją sztucznie, 
to też musiano jej otwierać pyszczek i wpychać 
w głąb gęby, tak aby pobudzić mechanizm po- 
łykania, kęs mięs, albo ryby. W ten sposób 
utrzymano ją przy życiu. Inaczej zginęłaby 
z głodu. Za każdem dotknięciem żaba porusza - 
ła się i skoczyła, albo postąpiła kilka kroków, 
w wodzie pływała aż do napotkania przeszko- 
dy, a także obracała się, kiedy ją kładziono na 
grzbiecie. Reagowała zatem na pobudki zewnę- 
trzne, ale nie była zdolną poruszać się z wła- 
snej woli, dowodziła więc swem zachowaniem, 
Że istnienie półkul mózgowych jest warunkiem 
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posiadania świadomości i woli. Sławna żaba przez 
pięć lat pouczała fizjologów i pięć pokoleń stu- 
dentów ją oglądało. — Należy przypuszczać, że 
nie miała ona świadomości o swym zgonie. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOSCIELNY. Dziś wtorek 
Piusa papieża, Pelagji panny męczenników i Sabina 
wyznawcy; we środę Jana Gwalberta opata i Marcjanny 
panny. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wachód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 3 minut 46, zachód przypada 
o godz. 7 minut 45, długość dnia godzin 15 minut 59. 


»Kupujcie tylko u chrześcijan!« 


Z ZABORU ROSYJSKIEGO. 

Polskie pismo w Wilnie. Kurjer Warsz. donosi 
z Wilna, iż obywatel ziemski, p. Hipolit Mile w- 
ski, otrzymał koncesję na pismo pol- 
skie, a na stanowisku redaktora zatwierdzono 
p. Ostroróg-Sadowskiego. Miejscowa administra- 
cja postanowiła nie udzielać nikomu więcej kon- 
cesji motywując odmowę niepożądanem współ- 
zawodnictwem. 


Język polski na koleji Warszawsko-Wiedeńskiej. 
W wydziałach finansowych na koleji Warszaw- 
sko- Wiedeńskiej odbywają się narady naczelni- 
ków sekcji w sprawie zaprowadzenia języka 
polskiego w korespondencji wewnętrznej, a to 
na mocy punktu 8 postanowienia komiietu mi- 
nistrów, zatwierdzonego przez cara, dozwalają- 
cego w prywatnych towarzystwach używania 
w korespondencji wewnętrzej języka miejsco- 
wego. 

Z Łodzi donoszą, że grono powaźnych oby- 
wateli udało się do Petersburga, celem wyje- 
dnania zniesienia stanu wojennego. 


Wileńskie Tow. opieki nad dziećmi rozpoczęło 
starania o otwarcie w Wilnie szkoły ludowej 
z prawem wykładu w języku polskim. 

Polskie przedstawienia w Wilnie urządzone 
przez W. hr. Tyszkiewicza na dochód Tow. ra- 
tunkowego były wielkiem zdarzeniem dla całe- 
go miasta. Bilety na wszystkie trzy wieczory 
wykupiono na kilka dni naprzód, skoro tylko 
na murach miasta ukazały się polskie afisze 
teatralne, pierwsze od lat czterdziestu. Artystów 
teatru Rozmaitości, biorących udział w przed- 
stawieniach, zasypywano kwiatami, obdarzono 
mnóstwem upominków i przyjmowano serdecznie 
przez cały czas ich pobytu w Wilnie. Osobny 
komitet zajmował się organizacją przedstawień, 
zaś rodzina hr. Tyszkiewiczów po kolei każde- 
go dnia fetowała artystów. 


EJ ÓW D 


dnia 11 lipca 3 


Porządek przedstawień był następujący. Pier- 
wszego dnia: »Czyja wina« Sienkiewicza, »Mąż 
i żona« Fredry i »O Józię< Bałuckiego. W dru- 
gim dniu »Pan Jowialskie i »Marcowy kawa- 
lere. W trzecim dniu miano odegrać całego 
»Mazepę«, jednak władze, widocznie żałując da- 
nego pozwolenia, dopuściły tylko dwa ostatnie 
akty. I ten fragment jednak przyjęli ze wzru- 
szeniem mieszkańcy Wilna, nie przyzwyczajeni 
do słuchania języka Słowackiego ze sceny. Le- 
szczyńskiego, który w wileńskim teatrze pol- 
skim stawiał pierwsze kroki na scenie (od roku 
1859—63) wyróżniano owacjami, zaś po »Maze- 
pie« wręczono mu wspaniały srebrny wieniec 
z wyrytymi napisami sztuk, w których grał 
w Wilnie. 

Nieszkodliwa bomba. Mieszkańców dzielnicy 
placu Trzech Krzyży w Warszawie, zaalarmo- 
wał w sobotę około godz. 6 rano straszny huk. 
Jak się okazało huk pochodził z pola Mokotow- 
skiego, gdzie dla instrukcji żołnierzy z trzech 
pułków, rozłożonych obozem w pobliżu rogatek 
Koszykowych, urządzono próbny wybuch bom- 
by. W okolicach sąsiadujących bezpośrednio 
z polem Mokotowskiem wywołał wybuch nieo- 
pisany popłoch: mieszkańcy, rozbudzeni ze snu 
hukiem, w bieliźnie wybiegli z mieszkań i do- 
piero po przekonaniu się, że wybuch mial cechy 
zupełnie pokojowe, uspokoili się, 


Z KRAJU. 

Róg górników wielickich. W spadku po zmarłym 
w Wiedniu Natanielu Rotszyldzie znajduje się słynny 
od wieków, drogocenny róg pamiątkowy, który do r. 
1873 należał do bractwa górników w Wieliczce. We- 
dle starego podania, otrzymali górnicy wielicey róg ten, 
zwany „Królewskim“, w roku 1534 w podarunku od 
Zygmunta Starego, względnie od królewskiego naczel- 
nika saliny w Wieliczce, Seweryna Bonara i zachowy- 
wali go zawsze jako najdroższą pamiątkę. W r. 1872 
wysłała salina ten róg na wystawę krajową w Krako- 
wie, a stamtąd w roku 1873 na wystawę światową 
w Wiedniu, skąd go zwrócono. Róg umieszczony w po: 
koju komisyjnym zarządu salinarnego zginął, a wdro- 
żone poszukiwania długo nie odnosiły pożądanego re- 
zultatn. Dopiero w r. 1876 udało się policji wiedeń- 
skiej, przy sposobności poszukiwania innych podọ- 
bnych przedmiotów, które także zginęły, stwierdzić, że 
róg wielicki znajduje się w posiadaniu Rotszyldów w Wia- 
dniu. Dochodzenia wykazały, że róg wielicki sprzedano 
handlarzowi starożytności Piekowi w Wiedniu za 290 
złr., Pick zaś sprzedał go Anzelmowi Rotszyldowi za 
kwotę 2400 złr. Trzeba dodeć, że Rotszyld zwiedzając 
kopalnie wielickie zachwycał się rogiem, że więc musiał 
wiedzieć o jego pochodzeniu. 

Za staraniem krajowej Dyrekcji skarbu, ministerstwo 
skarbu poczyniło odpowiednie kroki celem rewindykacji 
od bar. Rotszyldów owego rogu dla górników wieli- 
ckich. Rokowania doprowadziły po długich latach — 


WINA i POKUTA 


(Ciąg dalszy). 

Cale dni przepędzała w szczęśliwem próźno- 
waniu, czytając, rysując, grając na fortepianie, 
śpiewając i gawędząc czasem wesoło, a czasem 
poważnie ze swoją wierną boną i towarzyszką, 
lub z Dorotą, lub wreszcie z Arturem Lovell, 
stosownie do okoliczności. Miała pięknego arab-, 
ezyka, którego darował jej dziadek, rzadko je- 
dnak jeździła konno, gdyż Dorota Mac Manon 
niejmogla jej towarzyszyć; wychowała się bo- 
wiem u starej ciotki, która uważała jazdę kon- 
ną, jako wyłącznie męzką zabawę. Miss Dunbar 
wyjeżdżała więc w towarzystwie starego ma 

sztalerza ze szpakowatymi włosami, który przez 
lat czterdzieści jeździł za Percivalem Dunbar. 


sel Filip Jocelyn zwykle konno udawał się do 
Lisford; gdy jednak spotkał miss Dunbar i jej 
towarzyszkę, przechadzające się pod starymi 
wiązami — co się dość często przytrafiało — 
wówczas zsiadał i szedł obok Laury, prowadzące 
konia za uzdeczkę. Niekiedy zastawał dwie 
panny, siedzące pod drzewem na składanym ta- 
boreciku, rysujące okoliczne krajobrazy. W ta- 
kich razach baronet przywiązywał konia do 
pierwszego lepszego wiązu, stawał obok miss 
Dunbar i dawał lekcje perspektywy, robiąc za- 
razem swoje uwagi miss Mac Mahon, która da- 
leko lepiej rysowała od swojej.siostry, co nieba- 
wem spostrzegł improwizowany nauczyciel ry- 
sunków, 

I Późriej spotkania te stały się zwyczajem. 
Osobne godziny wyznaczone były na te studja 
artystyczie; Filip Jocelyn zupełnie przestał by- 
wać w Listord i całe poranki przesiadywał pod 
wiązami w Maudesley. Wkrótce młody nauczy- 
ciel poznał, łe córka bankiera nie jest bardzo 
pojętną uczennicą, ale choćby była mniej po- 
jętną, baronet wie utraciłby cierpliwości i nie- 
mniejszą znajdowiłby przyjemność pod starymi 
wiązami. 


46 


Ale wrzesień i październik są miesiące je- 
sienne i ich słońce najpiękniejsze jest bądź co 
bądź tylko zwodniczym połyskiem, w porówna- 
niu z ołśniewającym blaskiem promieni lipco- 
wych. Powietrze stawało się zbyt ostrem na 
lekcje rysunku pod wiązami i spotkania miss 
Dunbar z zapalonym profesorem stały się w koń- 
cu niemożliwemi. 


— Nie mogę na to pozwolić, żeby młoda 
lady zaziębiała się, choćby chodziło o niewie- 
dzieć jakie perspektywy —-rzekła razu jednego 
wierna Elżbieta do sir Filipa. — Mówiłam o tem 
wczoraj jej ojcu; ale, Boże łaskawy, wolałabym 
mówić do tego pnia, niż do p. Dunbar. Jeśli 
teraz miss Laura przyjdzie do parku, to chyba 
dobrze otulona futrzaną salopą i jeszcze musi 
prędko chodzić, żeby się nie zaziębić. Proszę 
pana, czy warto narażać się na przeziębienia, 
Żeby rysować pniaki i inne podobne dzieciń- 
stwa ? 


P. Madden powiedziała to trochę nieprzyjem- 
nym głosem, gdy baronet zachęcał Laurę do 
nowej lekcji. Rzeczywiście poczciwa Elżbieta 
była trochę zagniewaną na siebie samą za to, 
Że zapominając o swoich obowiązkach, ułatwiła 
poułałe stosunki między Laurą Dunbar a Fili- 
pem Jocelyn. Ale jej gniew i wyrzuty sumienia 
nięzem były w porównaniu z oburzeniem na sir 
Filipa. 

Dlaczego dotychczas nie oświadczył się o rę- 
kę Laury Dunbar? 

P. Madden oczekiwała tego oświadczenia w 
ciągu ostątnich tygodni, każdy atoli dzień przy- 
nosił jej nowy zawód. A jednak była najmo- 
eniej przekonaną, że Filip Jocelyn kochał jej 
młodą panią. Przenikliwe oczy poczciwej ko- 
biety odgadły uezucia młodzieńca, przedtem, 
nim Laura ośmieliła się wyznać przed sobą, że 
jest kochaną. Czemuż więc się nie oświadezał? 
Któraź panna, jeśli nie piękna i bogata Laura 
Dunbar, byłaby najstosowniejszą partją dla dzie- 
dzica Jocelyn's Rock? 


Z 


Pełna myśli ambitnych, Elżbieta Madden do- 
starczała dwojgu kochankom licznych sposobno. 
ści do rozmawiania sam na sam, do zwierzeń, 
do gruchania jak para gołąbków. W rozmo- 
wach tych jednak Filip Jocelyn nie wspomniał 
ani razu o małżeństwie. 

Szczęśliwym był z Laurą, tak szczęśliwym 
w tych rozkosznych spotkaniach pod wiązami 
Maudesley, że nie powstała mu w głowie myśl 
tak pospolita, jak proszenie o rękę. 

Czy ją kochał? — spytacie. Niewątpliwie, 
kochał ją bardziej niź kogokolwiek na świecie, 
z wyjątkiem owej tkliwej i słodkiej istoty, któ- 
rej mglisty obraz łączył się z marzeniami i rze- 
czywistością jego lat dziecinnych; tej słodkiej 
i bladej istoty, którą zaledwie zaczynał nazy- 
wąć swą matką, gdy zniknęła na zawsze. 

Dopiero gdy zimna nastały, sir Filip pomyśłał 
o ważnej sprawie proszenia o rękę Laury Dun- 
bar. Należało mówić z bankierem i mówić długo. 
To właśnie kłśpotało baroneta, gdy, marząc, sie- 
dział przy kominku staroświeckiej sali jadalnej 
w Jocelyn's Rock i niecierpliwie szarpa! wąsy. 
Młody mężczyzna szalenie kochał Laurę, ale 
wcale nie lubiał Henryka Dunbar. Miljoner był 
bardzo grzeczny, bardzo uprzejmy, ale ta grze- 
czność była zimna, uprzejmość sztuczna, uśmiech 
wymuszony, Słowa bez czucia; to wszystko 
sprawiało najprzykrzejsze wrażenie na człowie- 
ku tak serdecznym i otwartym, jak sir Filip. 

— Jest jej ojcem — pomyślał — i chętnie 
pocałowałbym go w ramię, jako przyszłego te- 
ścia, ale nie wiem dlaczego, nie mam jakoś do 
niego serca. 

Nie! między bankierem anglo indyjskim, a sir 
Filipem Jocelyn, nie było żadnej sympatji Nie 
mieli, ani usposobień, ani upodobań jednakich. 
Młody szlachcie daremnie usiłował przekroczyć 
granice ceremonjalnych stosunków i wejść w po- 
ufalszą zażyłość z człowiekiem, którego pragnął 
zostać zięciem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


»GŁOÓS NARODU: 


dzięki wpływowi ministra dra Dunajewskiego — do po- 


żądanego rezultatu. Ostatni posiadacz rogu, Nataniel 
Rotszyld, zeznał w r. 1892, jak donosi Gazeta lwowska, 
akt notarjalny, którym oświadczył, że kierując się okoli- 
cznością, iż górnicy wieliccy tak wielką wartość przy- 
wiązują do wspomnianego rogu, darowuje go po swej 
śmierci tym górnikom na nieograniczoną własność. 

Obecnie krajowa Dyrekcja skarbu poczyniła, za po- 
średnictwem prokuratorji skarbu, odpowiednie kroki, ce- 
lem wydobycia rogu, na podstawie wspomnianego aktu 
notarjalnego, z masy spadkowej Rotszylda, 

Jest więc wszelka nadzieja, że cenna pamiątka po 
długiej wędrówce wnet szczęśliwie wróci do prawowi- 
tych właścicieli, 

Róg wielicki wygląda następująco: Na górnej części 
srebrnego okucia wielkiego rogu bawolego wyrzeźbiony 
jest orzeł z literą S. (godło Zygmunta Starego), dalej 
wąż z dzieckiem w paszczy (herb królowej Bony, żony 
Zygmunta), następnie Bonarowa (herb Seweryna Bona- 
ra, naczelnika Saliny i Ogończyk (herb Kościelskiej, żo- 
ny Bonara). Otwór rogu jest ujęty w wieniec, najpię- 
kniejszej roboty ażurowej, w stylu renesansowym. Dru- 
gie okucie wewnętrzne jest tego samego rodzaju i w tym sa- 
mym stylu i nosi herb wielickich górników, część zaś, 
którą się w usta bierze, jest ubrana kwiatami, zdobią- 
cymi także okucia. Środkowa obręcz ma ślady, dowo 
dzące, że róg ten noszono na łańcuszku. Podstawa ro- 
gu jest również ze srebra i przedstawia Herkulesa, klę- 
czącego na pagórku na jednej nodze i dźwigającego ca- 
ły róg. Na zewnętrznem okuciu srebrnem widać datę 
1534. 

Okocimski Klub cyklistów „Gambrinus* urządza 
w dniu 16, a w razie niepogody 23 bm. wielki festyn 
cyklistowski, połączony z zjazdem i wyścigami kolarzy 
galicyjskich. Bliższe szczegóły podają afisze, rozesłane 
do wszystkich klubów i oddziałów kolarzy sokolich w 
kraju. 

Łódź parowa na Morskiem Oku. Z Zakopanego 
donoszą nam, że inżynier z Berlina, który utrzymuje 
łódź parową na Morskiem Oku, jest rodowitym Pola- 
kiem i nazywa się Byszewski, — Żaden Niemiec nie 
otrzymałby pozwołenia na krążenie łodzi po Morskiem 
Oku od hr. Zamoyskiego, do którego należy wyłącznie 
wschodnia połowa tego jeziora, ($.) 


Niebywała podróż nieboszczyka żyda. O niesły. 
chanem przewiezieniu zwłok żydowskiego eudotwórcy 
nądsyła nam korespondent z Bobowy następujące sen- 
sacyjne szczegóły: Na wiadomcść wysłaną z Nauheim, 
przez syna zmarłego rabina Halberstamma do wszyst 
kich miast galicyjskich i węgierskich, urząd pocztowy 
w Nauheim został zasypany telegraficznymi przekazami 
pieniężnymi ze wszystkich stron Galicji i Węgier. Na- 
desłane sumy przekraczały — jak mówią — 100.000 
marek, a urząd telegr. zebrał za same depesze prze- 
szło 4000 marek. Wagon salonowy pruski, w którym 
przejechał się cudotwórca po śmierci w towarzystwie 
kilkudziesięciu chasydów, kosztował przeszło 12.000 mk, 
nadto złożono kaucję 6000 marek za ewentualne uszko- 
dzeria, Wagon był oświetlony przez cały czas podróży 
przez dwa dni w dzień i noe kilkuset świecami, a cha- 
sydzi ciągle się tam modlili. 

Zwłok nie wieziono pociągiem pośpiesznym, lecz 
pociagiem zwyczajnym i to nie dla oszczędności, prze- 
ciwnie dla interesu, gdyż na licznych stacjach i przy- 
stankach mnóstwo żydowstwa wchodziło do wagonu 
dla złożenia datków i odprawienia modłów. Na wię- 
kszych stacjach jak w Bochni, w Tarnowie, wchodzili 
rabini z całym sztabem i zostawiali synowi znaczniej- 
sze kwoty. 

Z powodu wielkich upałów zwłoki nie wie 
zione w zamknięciu, jak to w poprzedniej 
korespondencji donosiliśmy były już 
w tej fazie rozkładu i tak cuchnęły, że na- 
wet do żydów, którzy im towarzyszyli nie można było 
się zbliżyć, 

I tu nie można dość ostrych słów znaleść na na- 
piętnowanie naszej administracji kolejowej, że dla za- 
dońćuczynienia ciemnemu Żydowstwu pozwoliła na po- 
dobne curiosum w porze największych upałów. Ale na- 
turalnie, żydom wolno wszystko -.., 

Po pogrzebie, obecni w Bobowy żydzi, a było ich 
blisko 20.000, ukoronowali Benziona syna zmarłego 
rabina, na wielkiego cudotwórcę i związali się słowem 
(honoru ?) jeździć do niego tak samo, jak do ojca. 

Koniec „Dnia“. Ze Lwowa donoszą nam: 

Dzień, codzienny organ pewnego odłamu lwowskich 
żydów, na podwodzą drea wydawany przez J, 
Bornsteina, przestał wychodzić po rocznem istnieniu, 
wydawszy jeszcze w piątek ostatni numer... szabasowy. 
Dziennik ten słynął ze swoich humorystycznych tele- 
gramów „własnych“, które śmiałością blagi i nieuctwem 
przewyższały wszystko, co w tym kierunku pojawiło 
się w prasie galicyjskiej, — dalej, odznaczał się pol- 
szczyzną, przypominającą pamiętniki Balsambauma ze 

migusa, a wreszcie wcale oryginalnem dopełnianiem 
zobowiązań wobec swoich współpracowników. I tak n. p. 
jeden z współpracowników, któremu obiecano 200 ko- 
ron miesięcznie, otrzymał w pierwszym miesiącu kor. 


Miodosytnia Kazimierza Robackiego 


Miód kuracyjny butelka 80 cent. 


Miód stołowy lekki butelka 50 cent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 cent. 
Miód wytrawny butelka 70 cent. 


. 


50, w drugim 20, w trzecim 10, a w czwartym... u- 
ścisk dłoni, redaktora. 

Pośpieszny gratulant. Pierwszy telegram gratula- 
cyjny dia p. Michalskiego, nowego prezydenta Lwowa, 
nadszedł z Londynu od p, Ludwika Hellera, Wybór 
odbył się we czwartek o godz, 7-mej wieczorem, a już 
o 8-mej 54 min, p. Heller poinformowany widocznie 
pośpieszną depeszą o wyniku, wysłał z Londynu tele- 
gram po polsku o następującej treści: „Z nad Tamizy 
serdeczne gratulacje nowemu prezydentowi, który nie- 
zawodnie podniesie sztandar Lwowa wysoko“. Dzienni- 
ki lwowskie podają dla objaśnienia tego pośpiechu, że 
p. Michalski był dotychczas konsekwentnym przeciwni- 
kiem kandydatury p. Hellera o teatr lwowski i że za 
kilka miesięcy znowu dzierżawa 6-letnia teatru będzie 
na porządku dziennym. 

Jak widać nie brak jeszcze ludzi przewidujących... 


———— 


Tolerancja religijna. Dowiadujemy się z Często- 
ch owy, że pizeor tamtejszego klasztoru OO. Paulinów, 
O. Rajman stosownie do ukazu tolerancyjnego, chcąc 
otworzyć nowicjat dla kilku kleryków, odniósł się w 
tej sprawie z zapytaniem do naczelnika kraju, jen. 
Maksymowicza i otrzymał na to odpowiedź, że odpo- 
w iedniego rozporządzenia nie ma jeszcze. 


KRAKOW, 11 lipca. 


Rada powiatowa krakowska odbyła dnia 6 lipca 
1905 zwyczajne swe posiedzenie pod przewodnictwem 
prezesa p. Jana Skirlińskiego przy udziale 18  azłon- 
ków. Ze strony rządu był p. delegat namiestnika dr 
Fedorowicz. Po przyjęciu protokółu sekretarz dr S. Sta- 
fiej złożył sprawozdanie z czynności wydziału za czas 
od poprzedniego posiedzenia, Oprócz spraw ściśle admi- 
nistracyjnych zajmował się wydział i sprawami ekono 
micznemi. Podupadłym wskutek klęsk elementarnych 
włościanom udzielił wydział ze specjalnego funduszu ni- 
demjalnego 70 pożyczek za procentem po 2 pre. w su- 
mie 14.650 koron. Żywo pracowano także na drogach 
gminnych i powiatowych. Obok tego urzędnicy techni- 
czni zajęci byli robotami publicznemi, przedsięwziętemi 
dla dania ludności zarobków w okolicach klęskami naj- 
bardziej nawiedzonych, a wykonanemi z funduszu 10 
tysięcy koron, udzielonego na wiosnę przez rząd z za- 
pomóg państwowych. 

Z kolei złożył sprawozdanie p. Ptak, jako delego- 
wany do Rady szkolnej okręgowej, żaląs się między 
innemi na powolność władz w budowaniu nowych ko- 
niecznych szkół ludowych, na niewłaściwy zdaniem jego 
rozdział sił nauczycielskich żeńskich a męskich, na ma- 
łą gdzieniegdzie wydatność pracy nauczycieli około nau 
czania dzieci sadownictwa i ogrodnictwa i t. d. Zażałe 
nie to częścią odparł, częścią do właściwej sprowadził 
miary p. delegat Fedorowicz, podnosząc między inuemi 
jako powód zwłoki w budowie jednej ze szkół różnieę 
zdań między dwiema konkurującemi gminami, czy ma 
być jedna wspólna czterokle «wa szkoła, czy dwie dla 
każdej z gmin osobna, szkoł, tno, względnie dwukla- 
sowe. I w Radzie powiatowej jedni oświadczyli się za 
pierwszym, inni za drugim sposobem rozwiązania tych 
spraw. Dla rodziców, chcących synów swych posyłać 
do szkół dalszych, szkoły wyższego typu choćby wspól- 
ne dla kilku gmin, są bardziej pożądane, bo synowie 
ich mogą się w nich przysposobić wprost do szkół śre- 
dnich, dla wszystkich innych włościan zadowalniających 
się tylko ludowem wykształceniem swych dzieci, pożą- 
dane są szkoły choćby jednoklasowe, ale na miejscu w 
gminie istniejące. Naturalnie na wsiach przeważa zdanie 
ostatnie, u inteligentniejszych włościan zdanie pierwsze. 

Trzecim z kolei sprawozdawcą był hr. Stanisław 
Badeni, który imieniem komisji kontrolującej złożył 
sprawozdanie ze sprawdzenia rachunków reprezentacji 
powiatowej za rok 1904. — Sprawozdanie zakończył 
wnioskiem o udzielenie wydziałowi absolutorjum z za- 
rządu funduszów powiatowych za rok 1904 i innych 
funduszów, pod jego zarządem zostających. 

Wniosek ten Radą bez dyskusji uchwaliła. 

Następnie przyszła pod obrady najważniejsza na po- 
rządku dziennym sprawa uchwalenia wspólnego z gmi- 
ną miasta Krakowa i powiatami wielickim i brzeskim 
biura pośrednictwa pracy pod nazwą „okręgowy urząd 
pośrednictwa pracy w Krakowie“, który referował se- 
kretarz dr Stafiej. 

W dyskusji zabierali głos dr Franciszek Pasz- 
kowski, ks. I, Michalik, Franciszek Wójcik i wiceprezes 
dr Skrzyński, poczem statut przedłożony przyjęto i uchwa 
lono założyć i utrzymywać wspólny urząd pośrednietwa 
pracy. 

Zaraz potem dokonała Rada wyboru delegatów 
swych do organów, mających zawiadować tym wspól- 
nym urzędem; a mianowicie na t. zw. zjazd delegatów 
(organ uchwalający i kontrolujący) delegowała pp. wi- 
ceprezesa dra Stefana Skrzyńskiego tudzież członków 
Rady: Rudolfa Peterseima i Franciszka Wójcika, za- 
stępcę sekretarza dra Stafieja, — zaś do t. zw. wy- 
działu zawiadowczego jako członka dra Stafieja, ja- 
ko zastępcę p. Władysława Fischera, 


Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiae hutelka 1 złr. 20 cent, 
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W końcu Rada wyraziła życzenie, aby mający pow- 
stać okręgowy urząd pośrednietwa pracy w Krakowie 
zajął się także sprawą wychodźtwa zarobkowego za 
granicę kraju i państwa, zwłaszcza zaś wychodźtwa do 
Ameryki. 

Przy sposobności wniosków i interpelacji ks. Ed- 
ward Królikowski w interesie właścicieli gruntów, nad 
Wisłą położonych, podniósł sprawę bardzo niskiego o- 
cenienia gruntów wywłaszezonych przez rząd pod regu- 
lację Wisły w okolicach Czernichowa, — to samo ilu- 
strowali inni przykładami. Ponieważ sprawa nie leży w 
kompetencji Rady powiatowej, przeto postanowiono tył- 
ko interesowanych pouczać o służących im środkąch 
obrony, 

Z teatru letniego. Sprawozdanie z wczorajszej no- 
wej operetki i z całego ubiegłego tygodnia, zamieścimy 
w najbliższym numerze. 

Egzamin dojrzałości w tntejszem seminarjum nau- 
czycielskiem żeńskiem odbył się od dnia 15 do 26 go 
czerwea br. pod przewodnictwem inspektora krajowego 
p. Mieczysława Zaleskiego. Egzamin zdały następujące 
kandydatki: Pp. Ameisenówna Anna, Bartlówna Wilhel- 
mina, Brzezińska Natalja, Cybulska Marja, Drobniaków- 
na Amalja (z odzn.), Gołębianka Karolina (z odzm.), 
Górska Marja, Grochowalska Wanda, Grażyńska Zofja 
(z odzn.), Grzybowska Helena, Gucwianka Helena, Jan- 
kowska Elżbietu, Jaroszówna Zofja, Jordanówna Helena, 
Knapikówna Elżbieta, Korotkiewiczówna Celestyna (z od- 
znaczeniem), Lewajówna Marja, Likówna Marja, Łuka- 
wiecka Antonina, Matusikówna Stanisława, Nasalikówna 
Marta, Nitkowska Zofja, Pizłówna Helena (z odzn.), 
Pocieszanka Zofja (z odzn.), Polakówna Emilja, Pom- 
pianka Wanda, Proficówna Władysława (z odznaczeniem), 
Przybylska Wanda (z odzn ), Regiecówna Zofja (z odzn.), - 
Scheurichówna Zofja, Semschówna Stefanja (z odzn.), 
Sienkówna Stanisława, Słomezanka Marja, Strumiłłów- 
na Marja, Szumińska Marja, Trzosówna Marja (z od- 
znaczeniem), Urbańska Ludwika, Wajdowiczówna Ma- 
rja, Wolska Marja, Wołochówna Emilja (z odznacz.) 
Woynarowska Janina, Wójcikówna Karolina, Wsołkó. 
wna Stefanja (z odzn.), Zakrzewska Marja, Zaleska He- 
lena, Znańska Marja, Żychoniówna Helena (z odzn.)— 
Do egzaminu poprawczego przeznaczono 4 kandydatki, 
reprobowano 6. 

Egzamin eksternistek odbywał się od 27-go 
czerwca do 7 lipsa pod przewodnictwem ks. prałata 
Józefa Bielenina, dyrektora seminarjum nauczycielskiego 
męskiego. Egzamin złożyły:  Adlersfeldówna  Gabrjela, 
Amrogowiczówna Izabella, Brodnicka ' Lucyna, Celewi- 
czówna Marja, Chodacka Karolina, Dąbrowska Janina, 
Gardulska Tekla, Gawendzianka Kazimiera, Góyska Ali- 
na, Kisielewska Stefanja, Klucznikówna Katarzyna, Kos- 
sowska Zofja, Koszkówna Janina, Kowarzówna Anna, 
Lazorówna Marta, Lewajówna Zofja, Mannówna Pauli- 
na, Miękusińska Janina, Moliczówna Augustyna, Mor- 
dawska Eugenja, Obrąpalska Kazimiera, Osuchowska 
Teofila, Pecówna Helena, Piotrowska Bronisława, Pro- 
chowska Marja, Rathówna Helena, Rojówna Bronisława, 
Sękarówna Jadwiga, Szydłowska Anna, Waszeszanką 
Wanda, z Ermichów Weissowa Helena, Więckowska 
Marja. Do egzaminu poprawczego przeznaczono 15, 
reprobowano na rok 6. 

Samobójstwo przez powieszenie. Jakób Rożek, 
40-letni wyrobnik, zamieszkały na Krowodrzy, Sprzy- 
krzywszy Bobie ciągłe kłótnie i niezgody z żoną, udał 
się wczoraj około godziny 3 popołudniu na wały for- 
teczne w Nowej Wsi tuż przy rogatce i tu, przycze- 
piwszy skórzany rzemień do niskiego pniaka stojącego 
nad głębokim rowem, powiesił się w ten Sposób, ża 
ciąło zesunęło się po stoku rowu. Dopiero około go- 
dziny 5 popołudniu robotnicy pracujący w pobliżu zo- 
baczyli wisielca i odciąwszy go, wezwali pogotowie ra- 
tunkowe. Nie pomogły wszelkie środki ratunkowe sto- 
sowane przez czas dłuższy, gdyż śmierć nastąpiła wkrótce 
po dokonanym zamachu. Na miejsce wypadku przybył 
również komisarz policji p. Trzeciak i po spisaniu pro- 
tokółu, zarządził odesłanie zwłok do zakładu medycyny 
sądowej. 
pa aj [A na R 

Gabryslski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar operetki lwowskiej w Parku krakowskim. 

we wtorek (na ogólne żądanie): «Gejsza». 

We środę: «konsul jeneralny». 

We czwartek: «Słodka dziewczyna», operetka w 3 
aktach H. Reinhardta. Wznowienie. 

W piątek: «Narzeczona miljonerka», operetka % 3 
aktach Henryka Pertć. Po raz pierwszy, š. 

W sobotę: «b onsul jeneralnv». 

W niedzielę na ogólne żądanie: «Halka», op:Ta naro 
dowa w 4 aktach Stanisława Moniuszki. 

Początek o godzinie 8 wieczorem. 


Repertuar teatru popularnego 5 
w budynku cyrkowym przy ul. WieDpołe. 
We wtorek: »Podróż do Japonji», opereśa w 3 aktach 
z francuskiego Labiche'a i Delacour'a, tuzyka F. Ba- 


zina. Po raz pierwszy. 


założona roku 1841 w KrakJr46 
Sławkowska 1. 26, polec? 

Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ce 

Miód Bernardyński butelka 2 złe 
Maliniaki. 


Wiśniaki,  Deranaki, 
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z dnia 11 lipca 5 


We środę: «Podróż do Japonji». 
We czwartek: »Podróż do Japonji». 


Z Rady miejskiej. 

Przy otwarciu wczorajszego posiedzenia Ra- 
da udzieliła urlopy r. m. Uderskiemu i drowi 
Łepkowskiemu. 

Interpelacje. 

R. m. Rotter interpeluje prezydenta mia- 
sta z powodu uporządkowania ulicy Ciemnej 
co do której zapadły przed 4 laty uchwały 
sekcji ekonomicznej, do tej pory nie wykonane. 

Prezydent oświadcza, Że sprawę tę zba- 
da i może przedstawi ją na czwartkowem po- 
siedzeniu. 

Następnie r. m. Rotter zapytuje czy spra- 
wa zmiany statutu miejskiego przedstawioną 
będzie na porządku dziennym najbliższego po- 
siedzenia ? > 

Prezydent oświadcza, że sprawa ta przed- 
łożoną będzie komisji statutowej, a następnie 
z jej sprawozdaniem pelnej Radzie miasta. 

R. m. Nowak podnosi sprawę bezpieczeń- 
stwa publicznego, z powodu często zdarzają- 
cych się napadów, przeciw którym brak po: 
trzebnej obrony. 

Prezydent w odpowiedzi powołuje się na 
pomnożenie policji, która to sprawa została przez 
delegata przedstawioną rządowi. 


Porządek dzienny. 


Dyrektor budownictwa miejskiego, Wdowi- 
szewski, przedstawił wniosek sekcji I. i IL: 

»Na sprawienie wozu do transportu dekora- 
cyj teatralnych; na cdnowienie i impregnowanie 
dekoracji; na odnowienie fasad wewnętrznych, 
odczyszczenie mechanicznego urządzenia sceny, 
na roboty murarskie, malarskie i inne drobniej- 
sze, które skutkiem wprowadzenia nowej insta- 
lacji światła elektrycznego w teatrze, wykonać 
należy, udziela się kredyt dodatkowy w ogólnej 
sumie 19.970 koron«. 

Wniosek ten wywołuje dyskusję, w której 
głos zabierali radni m.: Bandrowski, Mucz- 
kowski (w sprawie ochrony kurtyny Siemi- 
radzkiego, Beringer, Uderski, Ponikło 
i Wyspiański, który wylicza liczne błędy 
techniczne, jakie na scenie poprawić należy, o- 
raz krytykuje większość dekoracyj, będących 
własnością gminy. 

Po wyjaśnieniach prezydenta wniosek sekcji 
uchwalono. 


Budowa magistratu, mieszkanie prezydenta, 


R. Sare przedstawił wnioski komisji inwe- 
stycyjnej i Sekcji III. 

1) Wykcnać budowę skrzydła Magistratu 
kosztem 165.000 k. z funduszu pożyczki inwe- 
stycyjnej. 

2) Upoważnia się komisję inwestycyjną do 
przeprowadzenia powyższej budowy tak, by 
najpóźniej do 1 go pażdziernika 1906 do użytku 
biurowego oddana została. 

3) Zaniechanie na razie przebudowy domu 
po ś. p, Rydzowskim na mieszkanie i lokale re- 
prezentacyjne prezydenta miasta, a natomiast od- 
dać tymczasowo na powyższe cele część I-go 
piętra w domu po Larischu. 

Po przemówieniu p. Sarego wywiązała się 
długa dyskusja w sprawie regulaminowego tra- 
ktowania kwestji, R. m. Horowitz postawił 
formalny wniosek o usunięcie powyższych wnio- 
sków ż porządku dziennego, jako niezgodnych 
z statutem ze względu na wysokość mającego 
być uchwalonym kredytu i przed następnem 
wprowadzeniem na porządek dzienny rozesłać 
członkom Rady szczegółowe sprawozdanie. 

Prezydent wskazywał na to, Że tego ro- 
dzaju traktowanie sprawy znacznieby opóźniło 
jej załatwienie, zresztą uważa samo postawienie 
kwestji za zgodne z statutem Rady. 

R. m. Bandurski i Turski popierają 
wniosek r. m. Horowitza. 

R. m. Rotter apeluje do prezydenta, że je- 
go obowiązkiem jest przestrzeganie regulaminu. 
Mówca podkreśla jeszcze raz niedopuszczalność 
wniosków sekcji pod głosowanie, jako łamiących 
regulamin. 

Po wyjaśnieniu p. Sarego, który wyraził ubo- 
lewanie, że ani w sekcji prawniczej, ani inwe- 
stycyjnej nie poruszono tego zarzutu i po od- 
powiedzi prezydenta, że uznaje dopuszczal- 
ność wniosków, poddał dr Leo wniosek Horo- 
witza pod głosowanie. Wniosek nie uzyskał wię- 
kszości. 

Po głewowaniu przemówił r. m. Frühling 
w kwestji formalnej. Podkreśla on, że regula- 
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min został pogwałcony. Wniosek sekcji w ta- 
kiej formie, jak go tu przedłożono, nie jest do- 
puszczalny ze względu na wysokość mającego 
być uchwałonym kredytu, gdyż nie jest wnio- 
skiem prezydenta, lecz tylko komisji. Mówca 
zapytuje, czy p. prezydent zechce ten wniosek 
uznać za swój? — Dalej: treść wniosku (punkt 
3) dotyczy samego prezydenta, on zatem nie 
powinien przewodniczyć, jest więc kwestją, co 
zrobić z posiedzeniem, gdyż I wiceprezydent jest 
nieobecny, II referuje — zatem niema kto prze- 
wodniczyć. Wyłania się zresztą jeszcze jedna 
kwestja: samego zapisu śp. Rydzowskiego, któ- 
ry zapisał miastu kamienicę z zleceniem, aby 
prezydent stale w niej mieszkał. Jeśli ten waru- 
nek nie zostanie dotrzymany, to spadkobiercy 
mają prawo zażądać zwrotu spadku, a nawet 
już roku przeszłego zgłosili się z tem żądaniem, 
ale wtedy Rada <zbyła ich niczem». Wpraw- 
dzie wniosek głosi, że objęcie przez prezydenta 
mieszkania w domu Larisza jest tylko zała. 
twieniem kwestji mieszkania prezydenta «ną 
razie», ale owo „na razie* ma charakter „au- 
strjacki*. 

Prezydent podnosi, że zarzut przewodni: 
czenia dotknął go osobiście, sprawa ta bowiem 
była poruszona na sekcji inwestycyjnej i pra- 
wniczej i w obu razach zarówno członkowie 
większości jak i mniejszości uznali, że prezy- 
dent może przewodniczyć podczas obrad nad 
kwestją pomieszkania, gdyż nie rozchodzi się tu 
o jego osobistą sprawę, lecz o sprawę prezy- 
denta miasta. Jednakże wobec faktu, że nie ma 
go kto zastąpić w przewodniczeniu, cofa z po- 
rządku dziennego punkt 3-ci wniosku, a prosi 
tylko o przyjęcie punktu 1 i 2. 

Oświadczenie prezydenta nie wystarcza je- 
dnak pp. demokratom, którzy postanowili pro- 
wadzić walkę aż do ostatecznych granie. R.m. 
Rotter występuje z objaśnieniem, że przecież 
w tych sekcjach, które uznały, iż prezydent mo- 
że przewodniczyć przy wniosku o mieszkanie, 
byli członkowie starej Rady a nie nowej. Mów- 
ca nie może uznać głosowania, gdyż wniosek 
jest wogóle niedopuszczalny. Na ewentualny 
wypadek jednakże zastrzega sobie prawo pro- 
testu na następnem posiedzeniu. Proponuje ró- 
wnież, że można będzie np. za tydzień zwołać 
nowe posiedzenie ad koc i wnioski formalne prze- 
prowadzić, 

Prezydent powołując się na swą pieczo 
łowitość o dobro miasta, a konstatując, że dys- 
kusja zaczyna przybierać charakter gwałto- 
wniejszy, oświadcza, iż z dzisiejszego porządku 
dziennego cofa... (Na lawach demokratycznych 
dają się słyszeć śmiechy). 

Prezydent: Proszę panów nie śmiać się! 
Ja mówię poważnie! 

Rm. Rotter i kilku innych radców siedzą- 
cych obok niego: »Wypraszamy sobie takich 
uwag!e. 

Prezydent kończy oświadczeniem, że co- 
fa cały wniosek sekcji prawnej i inwestycyjnej 
i wprowadzi go na porządek posiedzenia zwoła- 
nego za tydzień. 


Kontrakt z Tow. mużycznem, 


Rada przystąpiła do dalszego punktu po: 
rządku dziennego i uchwaliła wniosek Sekcji 
III przedstawiony przez r. m. Kohna w spra- 
wie zmiany kontraktu z Towarzystwem muzy- 
cznem. 


Sprawoedanie delegata do Rady szkalnej, 


R. m. Jaworski przedstawiając sprawo- 
zdanie delegata do Rady szkolnej krajowej — 
wypowiedział kilka uwag moralnych pod adre- 
sem młodzieży i nauczycieli. Mówca konstatuje, 
że u uczniów kończących szkoły średnie, widać 
nie postęp, lecz cofanie się pod względem umy- 
słowym i moralnym. U nauczycieli szkół śre- 
dnich zanika coraz bardziej zamiłowanie do za- 
wodu i miłość do młodzieży. — Wśród nauczy- 
cielstwa powinien zapanować inny duch. Nau- 
czyciele powinni przestać się czuć urzędnikami, 
a zacząć czuć się obywatelami. Referent kon- 
statuje, że liczba uczniów bardzo wzrosła, nę- 
dza wśród uczniów coraz większa, — większość 
uczniów pochodzi z warstw nisko stojących 
pod względem kulturalnym (?) i mniejszość jest 
demoralizowana przez większość(?) Nie można o- 
graniczyć napływu garnących się do szkół, 
więc też żaden środek wzięty z dziedziny sa- 
mego szkolnictwa nie zaradzi zlemu. 

Poprawę stosunków sprowadzi tylko wzrost 
dobrobytu i kultury w społeczeństwie. (Są to o- 
gólniki nic nie znaczące). 

R. m Daszyński występuje przeciw ta- 
kiemu sprawozdaniu, jakie przedłożył prof. dr 
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Jordan, bo jest ono nic nie mówiące i ogólniko- 
we. Ponieważ delegat i referent ograniczyli się 
do szkół średnich, przeto mówca oświadcza, Że 
trzymać się będzie w tych ramach. Co do gi- 
mnazjum żeńskiego utrzymuje mówca, Że zosta- 
ło ono obrzucone rojami brutalnych podejrzeń 
i przedstawione faszywie w sprawozdaniu dra 
Jordana. Mówca odpiera ataki konserwatystów 
na gimnazjum żeńskie i piętnuje podkopywanie 
tej szkoły pod autorytetem prof. Jordana. 

Mówca krytykuje przepisy szkolne z czasów 
Bobrzyńskiego, szczególnie za oparcie ich na 
systemie policyjnym. Podnosi także, że polityki 
w szkole nie wolno uprawiać, a jednak nauczy- 
ciel może przyjść do szkoły Z Czasem, ale nie 
może przynieść Naprzodu. Krytykuje wreszcie 
antysemityzm w szkołach, krytykuje bursy i 
występuje przeciw katechetom. 

Do głosu zapisanych było jeszcze kilku mów- 
ców, ale wobec spóźnionej pory — około godz. 
10 wieczorem — prezydent zamknął posiedzenie. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* O obrazy Jana Matejki. Zarząd Domu Matejki 
oraz Dyrekcja Muzeum narodowego w Krako- 
wie otrzymały w tych dniach propozycję naby- 
cia cyklu rysunków Matejki: »Poczet królów 
polskich». Właściciel, Maurycy Perles (Wiedeń, 
Seilergasse, 4) żąda za nie 44.000 koron, tj. 1000 
koron za planszę i gotówby kwotę tę rozłożyć 
na raty. Ani Dom Matejki jednak, ani Muzeum 
narodowe nie rozporządza tak wysoką kwotą i 
musi się wyrzec myśli kupna. Ponieważ zacho- 
dzi obawa, że ten cykl rysunków, wywieziony 
za granicę, znajdzie zaraz nabywcę, dyrekcja 
Muzeum narodowego zwraca na tę sprawę u- 
wagę całej Polski. Zbyteczna podnosić artysty- 
czną całość tego cyklu. W niczem może genjusz 
Matejki nie święcił takich tryumfów, jak w re- 
konstrukcji i otwarzaniu postaci historycznych 
z ułomnego nieraz materjału archeologicznego. 
Intuicja jednak w odczuciu duszy danej postaci 
stwarzała istne cuda i poprostu wskrzeszała 
przeszłość, jej władców i bohaterów; niepoweto- 
waną przeto byłoby stratą, gdyby rysunki te 
przepadły dla Polski i przeszły w obce ręce. — 
Obecnie, kiedy odnowiony Wawel pomieści i re- 
zydencję cesarską i zbiory Muzeum narodowe- 
go, byłoby rzeczą bardzo wskazaną, aby te wła- 
śnie rysunki dostały się bądź to, jak » Wojna« 
Grottgera, do prywatnych apartamentów cesa- 
rza, bądź też do sal muzealnych. W obu razach 
znalazłyby się na swem jedynie właściwem 
miejscu. Gdyby Kraj, jako taki, nie mógł zaku- 
pić tego cyklu z przeznaczeniem go do rezy- 
dencji cesarskiej, może się znajdzie w Polsce 
czterdziestu zamożnych lud. "iórzyby, złożyw- 
szy się po 1000 koron, wspaiu.-e to dzieło Ma- 
tejki dla przyszłego Muzeum narodowego naby- 
li. W sprawie tej zarząd Domu Matejki podej- 
mie się najchętniej pośrednictwa, które o tyle 
jest wskazane, że właściciel rysunków, mając 
względy i powody liczyć się z opinją polskiej 
publiczności, skłonnym jest w pertraktacjach z 
zarządem Domu Matejki do pewnych ustępstw, 
których z pewnością nie uzyskałaby strona pry- 
watna. 


* Bayreut w r. 1906. Uroczystości muzyczne 
w Bayreut, przygotowywane już obecnie na rok 
przyszły przez rodzinę Wagnera, obejmować będą 
przedstawienia tetralogji »Pierścień Nibelunga<, 
»Tannhausera, »Parsifala< i Tristana Isoldy«. 
Dla z ilustrowania, jak ogromne sumy pochła- 
nia ta jedyna w swoim rodzaju instytucja, wy- 
starczy nadmienić, że zeszłoroczne przedstawie- 
nia dały deficytu 13.000 marek, pomimo, że 
wszystkie bilety były rozkupione. Amfiteatr 
bayreucki mieści blisko 1300 widzów, a każde 
miejsce kosztuje 20 marek, czyli, cały zysk z 
dwudziestu przedstawień przewyższa sumę pół 
miljona marek. 

+ Wacław Sieroszewski. »Korea< (Klucz dale- 
kiego wschodu) Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. 1905. 

(z. s) Ubogą naszą literaturę podróżniczą 
wzbogacił Wacław Sierószewski, znakomity po- 
wieściopisarz i nowelista, niezmiernie cenną 
książką o Korei, którą zwiedził w przeddzień 
wypowiedzenia wojny rosyjsko-japońskiej. Da- 
wno już nie spotkaliśmy się (nawet w obcych 
językach) z dzielem równie sumiennie i nauko- 
wo opracowanem na podstawie opisów słynnych 
podróżników í urzędowych danych statysty- 
cznych, oraz własnej bardzo wrażliwej obser- 
wacji, a posiadającem zarazem wszystkie doda- 
tnie cechy utworu na wskróś artystycznego. 
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Opowiadanie Sieroszewskiego, wyczerpujące nie- 
mal do dna bogaty materjał, jaśnieje zaletami 
jego kunsztownej, indywidualnej formy, przy- 
kuwając do siebie obfitą, interesującą treścią 
uwagę czytelnika. Książkę zdobi dwadzieścia 
ośm fotodruków, wykonanych według migaw- 
kowych oryginałów, które autor sam zdejmo- 
wał z natury i przywiózł z Korei. Szkoda tyl- 
ko, że nie odbito je w krakowskim zakładzie 
W. Anczyca i Spki, który posiada w Polsce 
dobrze zasłużoną sławę odwzorowywania najwier- 
niej i najwykwintniej tego rodzaju klisz repro- 
dukcyjnych. 


Z Rosji. 


ə» Potemkin«. 

Bukareszt 11 lipca. (Tel. wl). Dzienniki po- 
dają, że »2Potemkin« nie mógł wczoraj 
odpłynąć z portu, gdyż w jego wnętrzu 
była woda. Kiedy bowiem załoga »Potemki- 
na«< opuszczała okręt, wpuściła do wnę- 
trza wodę, i gdyby tego na czas nie 
spostrzeżono, okręt byłby zatonął. 

Bukareszt 11 lipca. (Tel. wł). Marynarz Ma- 
tuszenko, który dowodził »Potemkinem«<, zawe- 
zwany był wczoraj do prezydenta ministrów. 
W rozmowie z nim o powodach buntu, oświad- 
czył, że bunt wybuchł dopiero wtedy, gdy le- 
karz okrętowy wobec całej załogi oświadczył 
z cynizmem, że robaki w mięsie znajdują się 
dopiero od dnia poprzedniego, że zaś samo mię- 
so jest zdrowe. 


Bunt parowców czarnomorskich. 

Petersburg 11 lipca. (Tel. wł.) Jak słychać, 
załogi kilku parowców floty czarno- 
morskiej zbuntowały się. Skutkiem te- 
go ustał ruch między portami Morza 
Czarnego. 

Torpedowiec nr „267“. 

Bukareszt 10 lipca. (Aj. rumuńska.) Po pod: 
daniu się »Potemkina«< torpedowiec 267 zmuszo- 
no do opuszczenia wód rumuńskich, gdyż jego 
załoga wzbraniała się poddać i wo- 
lała powrócić do Sebastopola. 


Eskadra czarnomorska. 

Londyn 11 lipca. (Tel. wł.) Donoszą z Peters- 
burga, że cała eskadra czarnomorska otrzyma 
sześciomiesięczny urlop. Nazwa okrętu »Kniaż 
Potemkine zostanie zmieniona. 


Z Libawy. 

Libawa 10 lipca. Pogłoski, jakoby na okrę- 
tach wojennych ponowiły się niepokoje, są bez- 
podstawne. 

Bunt w Kronstadzie. 

Berlin 11 lipca. (Tel. wł.. Berl. Tagbl. donosi 
z Kronsztądu, że przed kilku dniami jeden re- 
zerwowy bataljon piechoty podczas 
ćwiczeń odmówił posłuszeństwa. Gdy 
oficer występując przeciw temu, zastrzelił 
zrewolweru jednego żołnierza w 
pierwszym szeregu, kilkunastu żołnierzy 
rzuciło się na owego oficera i zakłuto 
go bagnetami. 

Wypadek ten, na tle zajść w Libawie i Odes- 
sie, wywołał wśród oficerów wrażenie bar- 
dzo deprymujące. 

Powstanie na Kaukazie. 

Batum 10 lipca. Ajencje okrętowe wstrzyma - 
ły swą służbę. Sklepy pozamykane. Przed wczo- 
raj odeszły stąd pociągi osobowe pod strażą 
wojska. 

Petersburg 10 lipca. W gubernjach Włodzi- 
mirskiej i tyfliskiej rozszerzono w wielkich 
masach rewolucyjne proklamacje. 

Iwanów 10 lipca. (Gub. włodzimirska). Przed 
wczoraj strejkujący robotnicy zniszczyli 
połączenie telegraficzne i telefoni- 
czne, splądrowali sklepy i w wielu 
miejscach podłożyli ogień. Ludność 
opuszcza miejscowość. 

Tyflis 10 lipca. Podczas aresztowania przed 
wczoraj kilku robotników, rzucono bombę, 
która zabiła 1 oficera policji, a dwóch innych 
zranila. W mieście panuje wzburzenie; 
wszystkie sklepy zamknięte. Dzien- 
niki przestały wychodzić. Kuch han- 
dlowy przerwany. 

Awantury żydowskie w Kownie. 

Kowno 10 lipca. Około 400 żydów spowodo- 
wało demonstracje uliczne; wybito szyby w wie- 
lu domach. Wojsko przywróciło porządek. 


Bankructwo prawosławia na Litwie. 
Mińsk 10 lipca. (P. a. t.) W czterech po- 
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wiatach przeszło 8.000 prawosła- 
wnych i Unitów przeszło na katoli- 
cyzm. Wołwieńska prawosławna gmi- 
na kościelna przestała istnieć z po- 
wodu braku członków. Prawosławne du- 
chowieństwo projektuje środki celem przeszko - 
dzenia dalszemu przechodzeniu Unitów. 


WOJNA. 


Japończycy na Sachalinie. 

Tokio 11 lipca. (Reuter) Japończycy zajęli 
w sobotę Korsakowsk. Rosjanie spalili 
miasto i cofnęli się na północ. 

Petersburg 11 lipca. (P. a. t.) Jenerał Linie- 
wicz telegrafuje z 8 b. m.: Dnia 7 zajęli Japoń- 
czycy Korsakowsk, 8 zaś o g. 8 rano wjechały 
dwie łodzie torpedowe do zatoki Lososci i otwo- 
rzyły silny ogień na fort Sołowiew. Oddział 
z Korsakowska opuścił fort Sołowiew i rozpo- 
czął odwrót na północ. Japońska kawale"ja ob- 
sądziła Solowiew. Japończycy wysadzili 
w Korsakowsku na ląd piechotę, ka- 
walerję iartylerję. 


Eskadra japońska pod Sachalinem. 

Władywostok 10 lipca. (P. a. t.) Na południe 
od wyspy Sachalinu widziano eskadrę japońską, 
płynącą na wschód. Składała się ona z liniow- 
ców »Fuso« i »Czinjuene, z krążownika typu 
»Swape«, 4 kanonierek, 6 krążowników II kla- 
sy i 36 torpedowców, oraz 10 okrętów wojen- 
nych. Dwa torpedowce krążą na zachód od cie- 
śniny La Perouse. 


Niemcy dostawcami Japonji. 

Berlin 11 lipca. (Tel. wł.) Lok. Anz. donosi, że 
władze niemieckie w Chinach sorzedały Japonji 
kolej żelazną, złożoną w Szanghaju od r. 1900, 
mianowicie 150 klm. szyn i zapas lokomotyw. 
Komendant portu Kiauczau sprzedał ten mate- 
rjał pewnej firmie niemieckiej, a ta odstąpiła go 
Japonji, która zamierza zużytkować ową kolej 
w Mandżurji. — Władze rosyjskie ostro wystę- 
pują przeciw tej sprzedaży. 


TELEGRAMY. 


Socjalistyczne demonstracje. 

Lwów 10 lipca. (Tel. pryw.) O wczorajszych 
demonstracjach donoszą jeszcze, że w południe 
zebrało się około 600 studentów i robotników, 
należących do partji soc.-dem., przed pomnikiem 
Mickiewicza, gdzie przemówił p. Hankiewicz i 
wyraził współczucie dla ofiar rewolucyjnego ru- 
chu w Rosji. Następnie udano się wśród śpiewu 
»Czerwonego sztandaru« przed teatr, gdzie o za- 
burzeniach w Rosji mówił p. Wittyk. Potem ze- 
brani rozeszli się w spokoju. 

Na chwilę przed rozpoczęciem demonstracji 
wtargnęło około 30 słuchaczów szkól wyższych 
na dziedziniee domu naftowego, gdzie mieści 
się redakcja Słowa polskiego; wybito kamieniami 
kilka szyb, chcąc tem zamanifestować swą nie- 
chęć wobec stanowiska tego pisma co do zacho- 
wania się partji soc. dem. w Królestwie polskiem. 
Aby odstraszyć eskcedentów wystrzelił jeden 


z obecnych w lokalu redakcyjnym współpraco- . 


wników pisma trzy razy z rewolweru, raniąc 
jednego z demonstrantów w lewą nogę. Eksce- 
denci rozpierzchnęli się natychmiast. Ranionego 
odwieziono do szpitala. W sprawie zajść przed 
redakcją Słowa p. wdrożono postępowanie karne. 

Wczoraj wiecz. wybito wszystkie szyby w kio- 
sku Słowa p. w pasażu Mikolascha. 


Pożar w Borysławiu. 

Lwów 10 lipca. (Tel. pryw). Z Borysławia 
donoszą, że w nocy z soboty na niedzielę, pra- 
wdopodobnie wskutek nieostrożności, zapalił się 
szyb naftowy nr 39, należący do galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego. — Dzięki 
temu, że nie było wiatru, udało się pożar zlo- 
kalizować i ugasić. Spalił się tylko ten jeden 
szyb. Szkoda wynosi około 10.000 koron. 


Mandat po ś. p. Jaworskim. 

Złoczów 10 lipca. Poslem do Sejmu z grupy 
gmin wiejskich złoczowskiego okręgu wybor- 
czego, w miejsce $., p. posta Jaworskiego, wy- 
brany został dzisiaj znaczną większością gło- 
sów p. Kazimierz Obertyński, właściciel 
dóbr. 


` Znowu »meningitis<. 
Opawa 10 lipca. W ubiegłym tygodniu wy- 
darzyły się nowe zasłabnięcia na »meningitis« 
na sląsku. Liczba chorych: 22 w 15 gminach. 


z dnia 11 lipca Nr. 188 


Rządy Fejervarego. 

Budapeszt 10 lipca. Węg. b. kor. dowiaduje 
się, że bar. Fejervary” na audjencji w Ischlu 
przedstąwił królowi sprawozdanie sytuacyjne. 
Jako rezultat konferencji należy uważać, że do 
końca pobytu letniego króla w Ischlu, żaden 
krok decydujący nie zostanie przedsięwzięty. 

Wiedeń 10 lipca. Bar. Fejervary przybył tu 
dziś rano z I[schlu. 


Wypadek podczas pogrzebu. 

Budapeszt 10 lipca. Podczas wczorajszego po- 
grzebu członka Izby magnatów, Ratha, wyda- 
rzył się wypadek. Wskutek nieostrożności je- 
dnego ze służby zapalił się dywan na podłodze 
i szarfy wieńców. Zebrani poczęli uciekać. Nie- 
bawem ogień ugaszono. Kilka osób odniosło 
lekkie poparzenia. 


Porozumienie francusko-niemieckie. 

Paryż 11 lipca. W Izbie deputowanych pre- 
zydent ministrów Rouvier odczytał oświadcze- 
nie, donoszące, że rząd w zasadzie nie jest nie- 
przychylny konferencji marokańskiej. Francja 
i Niemcy porozumiały się w sprawie następu- 
jących punktów: 1) zwierzchność sułtana, — 
2) nietykalność Marokka, 3) ekonomiczna wol- 
ność, 4) uznanie stworzonej dla Francji w Ma- 
rokku sytuacji. — Dlatego Francja jest gotową 
wziąć udział w konferencji. Porozumienie 
między Francją i Niemcami jest zu- 
pełne. Umowy angielsko-francuska i francu- 
sko hiszpańską pozostają nienaruszone. 
(Oklaski). 

Dep. Cochin pragnie postawić pytanie. 

Rouvier odpowiada, że nic nie ma do tego 
do dodania. 

Dalej wyrażono żądanie, by gabinet ogłosił 
Księgę żóltą. Rouvier zgodził się na to i przy- 
tem oświadczył, że nie może się zgodzić, by 
miał odpowiadać na interpelacje przed odby- 
ciem konferencji. 

Na tem sprawę załatwiono. 

Berlin 11 lipca, Nordd, Allg. Ztg. przynosi pi- 
sma wymienione między ks. Radolinem a Rou- 
vierem i podaje następnie wspólne ich oświad- 
czenie z 8 bm., które brzmi: 

»Rządy Niemiec i republiki francuskiej po- 
rozumiewają się, aby 1) będące obecnie w Fezie 
poselstwa odwolać do Tangeru, skoro tylko zbie- 
rze się konferencja; 2) udzielić sułtanowi maro- 
kańskiemu przez swych zastępców wspólnej ra- 
dy celem ustanowienia programu, jaki ma być 
zaproponowany konferencji przez nich na pod-, 
stawie pism wymienionych 8 lipca między nie- 
mieckim ambasadorem w Paryżu a francuskim 
prezydentem ministrów. 

Lwów 10 lipca. Gazeta lwowska, ogłasza: Mini- 
ster oświaty zamianował zast. nauczycielki w 
żeńskiem seminarjum nauczycielkę w Krakowie 
Jadwigę Mayównę, nauczycielką w szkole 
ćwiczeń w tym zakładzie. 

Lwów 10 lipca. (Tel. pryw.) Strejk budowla- 
ny wybuchł tu dziś. Na niektórych budowlach 
robotnicy porzucili pracę, na niektórych dotąd 
jeszcze pracują. — Ogółem strejkuje około 1.500 
robotników i pomocników budowianych. 


RAULSŁANE. 
HEMOROIDY. 


Jeżeli o hemoroidach, chorobie przykrej i bolesnej 
a bardzo rozpowszechnionej mało się mówi, tak, że cho- 
rzy nawet przed lekarzem tają się; jeszcze mniej jest 
tych, którzy wiedzą, że istnieje od lat kilku środek zwa- 
ny ELIXIR DE VIRGINIE, który gruntownie leczy tę 
przykrą i dokuczliwą chorobę. — Nabyć można w Pa- 
ryż , Pharmacie Moride, 2, rue de la Tacherie — w Kra- 
kowie w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. — Opis 
wysyła się bezpłatnie. 


> „Bomiędzy naturalnómi wodami szczawowźni zajmujs ` 


aNnAAOFLSEE 
| ondoọrfs szczáw 


odinq analiz naszych pierwszych powzęż 
jakościowo naczelne miejsce. |. 
Główny skład na Galicję i Bukowinę. Kraków, 
Grodzka 48. 565 


AE 


Do dzisiejszego numeru dołączamy zaw ia dio- 
mienie p. Ludwika Lazara, właścicisla żywie- 
ckiego składu piwa w Krakowie o zaprowadzeniu 
nowych etykiet na flaszkach, na które zwracamy 
uwagę Szan. Czytelników. 


(WIC 7 Uprzeże Siodła, Kufry, Torby, Walizki, 


Necessery. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY że 
Józefy Nowińskiej, 


Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248. 
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dębo- 
wych, tapetowanych i z miękiego drzewa — oraz wieńców 
sztucznych, metalowych i szart. 

Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, 
wysyła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyach stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniejszych, 
ze znaną sumiennością i punktnalnością, czyniąc wszelkie możli- 
we ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok 
4 ze wszystkich i do wszystkich państw Europy. 

Posiada do dyspozycji groby murowane, pomniki, krzyże, etc. 


e z A) WESA Tw 
MA SNE» 3 


PLYN iZ 
Marka. ochr.: Waż Płyn dla turyst. 
Zdawna ceniony dyet. kosm, środek 
(wciernnie) do wzmocnienia ścięgien i 
muskułów ciała. — Przez turystów, ro- 
werzystów i jeźdzców ze skutkiem za- 
stosowywany do wzmocnienia i uzyska- 
nia napowrót poprzedniej sprawności po 
wielkich wycieczkach. 
Cena 1 flaszki 2 K,—pół flaszki 1'20 K. 
Do natycia tylko w aptekach. 
— Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. — 


Skład główny: Franc. Jan Kwizda, 
c. k. austr.-weq., król. rum. i książ, bułg. 
dostawca Dworów, — aptekarz obwodow. 
Korneuburg koło Wiednia. 1439 


Majpelniejsze przeświadczenie 


że BALSAM i MASC BABKOWA aptekarza A. THIER- 
RY'EGO z niezbędnym środkiem. Postaraj się Pan 
przekonać o tem, przez nabycie książki jako podręcznika 
domowego, zawierajacego parę tysięcy oryginalnych po- 
dziękowań ze wszystkich stron świata, bardzo poucza- 
jącego w kilku językach. Przysłanie tej książeczki nastę- 
puje równocześnie przy zamówieniu, a także na życze- 
nie gratis i franco. 12 małych lub 6 dużych flasze czek 
kosztuje 5 kor., 60 małych lub 30 dużych daszek 15 ko- 
ron, opałnie wraz z paczką. 2 słoiki maści babko wej 
franco wraz z paczką koron 3:60. — Proszę adreso wać: 


ptekarz A. THIERRY in PREGRADA bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Podrabiających i sprzedających naśladownictwa moich jedynie pra- 
rdziwych preparatów, sądownie ścigać będę. 340: 


5 K. i więcej zarobku dziennie. 
Stowarzyszenie robotnicze wyrobu 
pończoch maszynowych 
Poszukuje osóh obojga płci do wyrobu pończoch na 
„Na Ró dg naszej maszynie. Pojedyńcza i szybka praca przez 03- 
JADE $R ły rok w domu. Zadne przedwstępne wiadomości niepo- 
| . -trzebne. Odległość nie stanowi przeszkody — a m 
A sprzedajemy prace. 


Thos H. Whittick & Co. Triest, Via Camnanile 47. 


Najwiekszy skład 
Peleryn 


zakopańskich 
od deszczu ciemnych i białych 


6 poleca 


Bazar krajowy, Kraków 


Rynek główny, 


róg ulicy Brackiej, wprost odwachu. 


MEELEL E LT: EREE EE eE 
sie 
Rządow: uprawniona 
Fabryka wód miner, sztucznych i specyaln. lerzniezych 
pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 
w Krakowie, n:ica św. Gertrudy, L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polerone przez toż Towarzystwo 3200 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


bilnskiej, Gieshitblerskiej, Selterskiej, Vichy, Hombuty, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żela- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach 
Cenniki na żądanie darmo. 


Sklep spożywczy 

dobrze się rentujący oraz 2 stąn- 
eye i szopy nadające się na war- 
sztat stolarski i t. p. do wynajęcia. 
Zgłoszenia: Półwsie Zwierzyniec- 
kie l, 39 u stróża. 1361 5 


Usuwam piegi 
pod gwarancją 1137 3 
Optyk, Kraków, Grodzka 6 


"TW | mieszczące się 


Józefa Jezierskiego 
Ilustrowany 
przewodnik po mieście 
Krakowie i okolicy 


krakow, 1905 
ukazał się obecnie już w czwartem 
wykwintnem wydaniu. — Ułożony 


przejrzyście, spełnia zadanie infor- 
matora, oprowadzającego turystę po 
Krakowie, ba, nawet po jegó prze- 
ślicznych okolicach, równie sumien- 
nie, jak treściwie. 1229 4 

Rozpoczyna opowiadanie history- 
cznem omówieniem przeszłości sta- 
rego grodu, następnie krok za kro- 
kiem wiedzie przybysza, zaczynając 
od Rynku, w różne strony miasta, 
wskazując na świątynie, pa'ace, in- 
teresujące budowle i pomniki, oraz 
w gmachach publi- 
cznych i prywatnych zabytki, pamią- 
tki i zbiory. W Muzeum Narodowem 
iw Muzeum Czartoryskich zastąpić 
może poniekąd nawet katalogi, któ- 
rych streszczenia na kartach swoich 
pomieszcza. Zdobi go doskonały plan 
Krakową i liczne ilustracye, przewa- 
żnie udutnie odbite na ladnym pa- 
pierze. Nie pomija wskazówek prak- 
tycznych, które przejeżdżającym z 
daleka są zawsze potrzebne. 


Ilustrowany przewodnik do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach, cena za egzemplarz 50 ct. 


Ważne dla Pań! Przyjmuje 
włosy do wyrabiania i farbowania 
periki damskie i męskie, oraz nowe 
warkocze po przystępnych cenach. 
Również przyjmuje BIELIZNIĘ do 
haftu. Polecam się łuskawym wzglę- 
dom, A. CZA ICKI fryzyer, ul. Flo- 
ryańska l 58, parter. 1309 12 


Dam 200 K 
am or. 
za wyrobienie posady rządowej sta- 
lej (względnie stalego dyurnum), 
pannie, z ukończoną wyższą szkołą 
niemiecką i egzamioem rachunko- 
wości państwowej i ogólnej. Łask. 
zgłoszenia do Adm. Głasu Nar. dla 
J 1352 5 


/adl 


Rowery 


wypożyczam na majówki, wy- 


„ | cieczki, 'ównież i na krótki czas 


jazdy, na korsa ìt. p., tak dam- 
skie jak i męskie. 


Rowery 


mam na składzie DAMSKIE, 
MĘSKIE i DZIECINNE, uży- 
wane i nowe do sprzedania 


1214 6|w wielkim wyborze, po bardzo 


nizkich cenach, z powodu na- 
bycia takowych na licytacyach. 


Rowery 


sporządzam jak najdokładniej 
i jak najsumieuniej, 
BASS" Wszelkie części składowe do rowerów 
w wielkim wykorze na składzie, 
PRACOWNIA MECHANICZNA 


Stanisława Leśniakowskiepo 
przy ul. Grodzkiej 48, obok kościoła św. Piotra. 


OBRAZY olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich 
właszy wyrób ram wszelkicge 
rodzaju, najstarsza firma w tym ze: 
wodzie na miejscu, rok założ. 186% 


E. Leichta w Krakowie 


i LWOWSKA 

| FABRYKA CHEMICZNA 
| 

| 


o e da aN 
Lwów Zamarstynów 
wyrabia i poleca | 
(Mydła toaletowe od najtańszych doi 
(, majwykwintniejszych nieustępujące my- 
' łom zagranicznym. | 
Perfumy z naturalnych wyciągów kwia-, 
| towych. | 
Woda kalańska 
1 i. angielska, 
Puder „Ennice” w 3 kolorach, 
Atrament kancelaryjny 
Mtramenty kolorowe 
Farby do stampili 
Guma do sklejania 
Płyn do wywabiania plam 
Srodki opatrunkowe 
Ra piele z kwasem węglowym à la Nauheim 
Kąpiele balsamiczno borowinowe 


l 
I 
Nabyć można we wszystkich aptekach | 
l 
! 


zwykła kwiatowa 


( Mroguerjach i sklepach galanteryjnych. 


Prospekty i cenniki franco 
i gratis. 


„IĄSMOĄBIY [07 
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raw: 


A 


sztuka mięsa, 
> świeżem maśle. 
o 
z, 
© 


ORACYE. 


przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, zaręczy- 
nowych, narodowych, imieninach, 


i innych okazyach, — Bukiet pig- 
knych powinszowań. — Przewodnik 
do pisania listów miłosnych. — Ku- 


piety i Monologi. — Zbiór najuży- 
wañszych pieśni polskich. 
Zebrał i ułożył Stanisław 
Tornaszewski w Bydgoszczy. 
Powyższa książka w Prusach za- 
kazana, a wydawca na więzienie 
skazany. — Kto nadeśle 1 koronę 
w znaczkach, otrzyma »ORAGYE*" 
franco. P. Zygmunt Tomaszewski, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


; Prawdziwe 
Ś Harceńskie 


3 KANARKI 


polecam: pierwszorzędne śpie- 
waki „Roliery*, o głęboko 
grubo fletow. d ugo ciągnącym 
tonie, Śpiewające także przy 
świetle, sprzedaję po 6 i 8 zir., 
według udosk. śpiewa ŁO złr. za 
sztukę; również SRmwticzki 
harceńsikie do spustu po 1 
i 1.50 złr. — Wysyłam na pro- 
wincję odwrotnie za zaliczką z 
gwarancją dostawienia zdro- 
wych na miejsce przeznacze- 
nia 6 dui próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 
litr 60 cent. i mole dla słowików. 


JAN SZUFA Kraków, 
Florjańska 1. 38, I. p. oficyny. 
O | 


J - 
ł 


Młodym i starszym mężczyznom 
poleca się pouczającą nagrodzoną 
broszurę w nowem pomnożonem 
wydaniu Radcy lek. Dra Millera o $ 

zaburzeniach nerwów i systemu 
sexualnego, 


jak również o ich leczeniu. Wol- £ 
na przesyłka w kowercie za 1.20 R 
K. w znaczk. peczt. 949 52 gi 


Gurt Róher, Braunschweig. 


nie znajdziesz do pielęgnowania, skóry, 
szczególniej ahy usunąć piegi, a uzy- 
skań czystą płeć lepszego i skutecz- 
niejszego mydła leczniczego nad 
z dawna Znane + 
znydło liliowe 
BERGMANNA 
(Znak ochr 2-6ch górników) 
od BERGNANNA & Sp., TETSCHEN a/E 
Do nabycia sztuka à 80 hal, u: 
Rpt. w Krakowie: Bartmański i Sp. 
F. Gralewski, Z. Marcolin, saw. Mi- 
ktcki, M. Prań, W. Redyk, L. Rosen- 
berg, K. Wiszniewski, Drog. Roman 
Drobner, Anast. Fronsz, J. tanak, 
Arnold Reifer, Reim i Sp. J. kle- 
mensiewicz, A. Pachuscki, SŁ Koż- 
nowski, F. Zowoth i Sp., dJ. Wiśnie- 
wski i Sp.; Mat. Hdlg. Moritz Kreisler: 
Drog. w Bochni: Jan Michnik, Sta- 
nisław Pawłoswki; Apteki w Nowem 
Sączu: M. Gorzeckiega, R. Jakubow- 
ski, Drog. T. Kwieciński; Apt. w Rze- 
szowie: A. Karpiński, Klisiewicz, J. 
Kołodziejowski, Lazar Friedenbarg 
w Podgórzu. 


W Szczawnicy 


Restauracyą zakładową urządziła w b, r. Osobuą salę 


„PENSIOŃ* 


z oddzielną obsługą dla całodziennego utrzyn.ania 

$ w cenie po 3 korony od osoby 
SNIADANIA, kawa, herbata lub kakao, OBIAD z 3 po- 
zupa, pieczyste z jarzyna, legumina lub za nią 
kolacya 1 pieczone mięso. Potrawy na 

Wybór potraw z karty. Ścisły dozór 
nad kuchnią wykonuje Lekarz zakładowy. W przekona- 
niu, że tem zadowolnię w zupełności P. T. Gości—pole- 

cam się o poparcie z uszanowaniem Józef Olexy. 


Pokoje do wynajęcia w willach pod 
i „Magdaleną“. 


„Palmą“, „Polem? 
1266 1 


KRAKOW. 


dratylat winny poleca 
Wysyła poożtą opłatnie 2 butelki za 4.50 K. 


FARRYKA WÓDEK POLSK IUH 


Marcelli Dutkiewicz, 


Nasz „Koniak polski 


Misszkanie od zaraz 
Wolska 28 II p. 5 pok. przedp., we- 
randa, ku'hnia,—I p. 5 pok. przedp. 
weranda, kuchnia i balkon od ulicy. 
Parter 4 pokoje, przedp., weranda, 
kuchnia. — Parter 3 pok. przed. we- 
randa, kuchnia. Stajnia na 2 konie 
może być na żądanie do każdego 
dołączona mieszkanie, Jub duży sklad 
na meble. 1125 4 


dezwa! 


Firma F. A. GRIGAR 
(Magazyn Nowości i wszelkiej 
Konfekcyi męskiej, Rynek głów- 
ny l. 44) zniewolona wskutek 
nielojalnego postępowania konku- 
rencyi — (czytaj „Głos Narodu“ 
z 11 czerwca br.) do opuszcze- 
nia zajmowanego przez lat 34 
lokalu, przeniosła swój Magazyn 
Nowości i Konfekcyi męskiej do 
lokalu pod l. 47, w Rynku głó- 
wnym, Łinia A-B (Hotel Drezdeń- 
ski, róg Rynku i ulicy Floryań- 
skiej), 0 czem mamy zaszczyt za- 
wiadomić P. T. Publiczność i po- 
leca się nadal łask. względom 


F.A. Grigar 14323 
Magazyn Nowości i wszelkiej 
Konfekcji męskiej w Krakowie, 

Rynek, Hotel Drezdeński. 


Wdowiec 


na stanowisku rządowem, 
w sile wieku posiadający kapitał, 
poszukuje wdowv bezdzietnej lub 
panny w w'eku 20—35 lat, przyje- 
mnej powierzchowności, łagodnevo 
charakterm, oraz dobrej gospodyni, 
rzutaej w interesie, w celu matry- 
monialnym. 1437 3 
Powinna posiadać pewien kapitał, 
(fotografia pożądana ). Dyskretny 
zwrot fotografii zaręcza. Adres: 


post. rest, „76° Kraków. 


Jest do sprzedania 


większy majątek 
o obszarze przeszło 900 morgów, 
w tem rola, las i łąki z gorzęlnią' 
Budynki w jak najlepszym stanie* 
Zachodnia (Gralicya. Bliższe wyja- 
śnienia udzieli „Skowron* poste re- 
stante Jasło, 1389 6 


Poszukuje się 
wspólników 


do kupua większego majątku. Zgło- 
szenia pod „Emanuel“ postę restan- 


te Jasło. 
„ Kupię im: 
używany bilard 


płytą marmurową. Zgłoszenia : 


J. Budyński, Radłów. 


` r 
Namochód 
elegneki o trzech siedzeniach silny 
na 6 koni do sprzedania 


1366 9 Kraków ul. Długa 10 Wieczorek 


Za nadesłaniem przekazem kwy 2 Kor. 40 hal. 


Księgarnia katolicka Or. W. Miłkowskiego 
w Krakowie, tica św. fana l. 6. (Hotel Sask;), wysyła odwrotną pocztą franko 

Najmniejszą ssiążeczkę 

do modlitwy 15 centymetrów p. t.: 

*siążeczka miniaturowa pzez O. S. B. Tow. Jez. 
Prześliczny druk i papier, elegancka oprawa w skórkę, wyborowa treść odznaczają to 
wydawnictwo, jedyne w swzim rodzaju, przeznaczone dla inteligenogi, 
Taż sama książeczka jest także w oprawach zbytkownych od 5.50 kor. 


aż do 11.50 kor., porto 40 hal. 
Tamże wyszedł: Najtańszy przewodnik po Krakowie. Cena 20 hal. 


Zakład rzeźbiarsko-kamieniarski ge 
BRACI TREMBECHICH B 


przy ulicy Rakowieckiej 1. 7, podejmuje się wszelkich 
robót w zakres kamieniarstwa wchodzących, tak w miej- 
scu, jak i na prowincji, oraz poleca ogromny wybór gotowych 
pomników i grobowców familijnyck po cenach bardzo niskich. _ 584 0 


z 


Wydział krajowy. 
me We Lwowie, dnia 1 lipca 1905. 
Z dniem 16 sierpnia b. r. rozpocz nie się IX z rzędu czteromiesięczny kurs dla pisarzy 
gmin wiejskich, przy Wydziale krajowym. =. e wkl” 
Kandydaci ubiegający się o przyjęcie na kurs, winni wnieść 
na ręce Wydziału powiatowego, własnoręcznie napisane podania i do- 
łączyć następujące dokument; : 
a). metrykę urodzenia, 
b). ostatnie świadectwo szkolne, 
c). świadectwo moralności, ` f 
d). krótki opis życia, czem się kandydat dotąd zajmował i gdzie 
pozostawał, ) 
e). świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat zamierza starać się o zasi- 
łek z funduszu powiatowegó lub krajowego, wreszcie 
f). jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicznej, świadectwa 
swej przełożonej władzy. 1441 3 n 
Nie mogą brć przyjęci na kurs: Karani za zbrodnie, za 
przestępstwa z chciwości zysku lub przeciw obyczajności publi- 
cznej, za Opilstwo, osoby wydalone ze służby publicznej w dro- 
dze dyscyplinarnej i w ogóle osoby prowadzące się niemorainie. 
O tem zawiadomi Wydział pówiatowy bezwłocznie wszyst- 
kie zwierżchnóści gminne swojego powiatu. 
Wniesióne podania przedłoży nam Wydział powiatowy naj- 
dalej do 30 lipca h, r. (później przedłożone nie z staną uwzględnione) 
wraz z swoją opinią, którzy z kandydatów zasługują na przyję- 
cie a to tak z póniędzy kandydatów, którzy kompetują o zasiłki, 
jak i z tych, którzy starają się o pizyjęcie u: własny koszt. 
Z uwagi, iż wyznaczona przez Wysoki Sejm dotacya na za- 
siłki dla uczniów jest szczupłą, zaledwie bowiem 20 kandydatów 
można obdarzyć zasiłkami najwyżej do dwustu koron na cały kurs, 
zwracamy uwagę iżjeżeli Wydziałowi powiatowemu zależy na przy- 
jęciu kandydata a raczej na przysporzeniu gminóm wykształco- 
nych sił pisursk ch, winen Wydział powiatowy przyznać z fun- 
duszu powiatowego odj owiednie zasiłki. 
Pr e'ładając podania kandydatów zawiadomi. nas zarazem 
Wydział powiatowy, którym kandydatom i w jakiej wysokości 
przy”nał zasiłki. Przyznane zasiłki ewentualnie także z funduszu 
gminy muszą być nadesłane bezpośrećnio do Kasy Wydziału kra- 
jowego, skóro Wydział powiatowy otrzyma zawiadomienie o 
przyjęciu kandydata. 
Badeni, Marszałek krajowy 


Poszukuje się 
zaraz dla biura dzieuników i trafiki 
w wWiększem mieście w Galicyi, z a- 
stępcy katolika. Gotówka potrze- 
bna 8,000 K. Wiadomość w Admin. 
tegoż dziennika. 1426 3 


Poszukuje się 


djentą podróżującego 


dla rozprzedaży szat kościelnych, 

z własnym wozem i końmi, za pro- 

wizją i stałą płacę. — Wymagana 
kaucya w gotówce lub zabezpieczona. 


Oferty lub zgloszenia osobiste pod 
„Lituręia Krosno“. 1446 8 


Ekonom-rzadca 


z niższą szkołą rolniczą, z kilkolet- 
nią praktyką, z chlubnemi Świadec- | 
twami, poszukuje posady nawet za 
kaucya na ordynaryę od 1 sierpnia 
lub później. J. W. post. rest. Dę- 
bno ad Biadoliny 14153 


aj 
Licytacya. 
A 
Realność 
„Szkoła lud.” w Łobzowie 
sprzedana będzie w drodze li- 
cytacji przez oferty pisemne i 
ustne, nieodwołalnie w dniu 24 
lipca 11905 o godzinie 12 w po- 
łudnie. Bliższe warunki są do 
przejrzenia u dyrektora szkoły 
w Łobzowie. 1439 3 
Z Rady szkolnej miejscowej 
W Łobzowie dnia 8 lipca 1905, ! 


Gluziński, członek Wydz. kraj. 


CHŁOPIEC 


zamiejscowy. zostanie przyjęty 
do praktyki handlowej wieku lat 14. 


Magazyn E. Smidowicza 
KRAKÓW, 1438 3 


Skład towarów modnych, damskich i przybo- 
rów do szycia. 


Poszukuje 
MIE młody człowiek 


władający jęz. polskim, niem. i cze- 
skim w słowie i piśmie, dobry ry- 
sownik, z wyrobionem pismem po- 
sady zaraz. Zgłoszenia pod „K. 24“ 
post. rest. Kraków. J436 1 


Buchalter 
lub buchalterka, 


rutynowany, obznajmiony z pod- 
wójną buchalterją, władający w ko 
respondencji jęz. polskim i niem. 
znajdzie zajęcie w zakładzie prze- 
mysłowym w Krakowie. Zgłoszenia 
z podaniem studjów i praktyki do- 
tychczasowej do Adm. Gł. Nar. p. 1. 
1447. 2 


Niezawodne 
środki na piegi! 
„krem Metamorfoza“ 5 K. słoik 
wystarczający na cale lato. Prze- 
twory ogóik., Balassy: krem, 

mleko, mydło, puder 76 
oraz różne nne preparaty polca 


skład aptecz. mag. far. 


Jall. Memengiewicz 


KrakowKarmelicka15. 
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Zakład reprodakcyi artystycznej 
Adres: Kraków ul sw. Krzyża ”, Nr. tel. 628. 
dla autotypii, cynkotypii, świetłodruku, heliograwury, fotografi 
reprodnkcyjnej, druku trójbarw., fotolitografńi, węglodruku; przyj- 
muje do odbijanja akwaforcy, wykobywa szybko klisze dla pism 
lnstrowanych, wydawnictw artystycznych, katalogów, couników, 
plekatów, kart widokowych i t. d., nie ustępujące pod względem 

dobroci pierwszorzędnym pracom zagranicznym. 
Długoletnie studya fachnówe i doświadczenia nabyte w pierwszo- 
rzędnych zakłedach zagranicznych, przy artystycznem wykształ- 
ceniu kierownika Oraz wyzyskaniu najnowszych zdoby.zy techni- 
ki reprodukcyjnej, dają 1ęxojmię zaspukojenia najwybredniejszych 
wymagań. 1448 0 


Kto przywyknął do picia 
Kakao, niech we własnym 
interesie spróbuje nową markę 


Jana Hoffa 


KANDOL-KAKAO 


które w skutek nieznacz- 
nej tylko zawartości tłusz- 
czu nie przeszkadza tra- 
wieniu, a przeciwnie. jest 
nader lekko strawnem. 


Kandol - Kakao 


posiada 


nad  wszelkiemi 
innemi sortami Kakao tę 
W4 wyższość decydującą że 
«Ą przy najdełikatniejszym 
j przyjemnym smaku jest 
o wieli tańszem, a z po- 
%9 wodu połączenia ze słodem 
jest zarazem nadzwyczaj 
pożywnem, 


używania tegoż przyzwyczaić. 


Do nabycia we 
Pakiety A 1/4 kg. 90 gr. | wszy tkich han- 
als » 50 » 


» i towarów mie- 


szanych 


»iwax. 


SC 


Do sprzedania |W Za Woi yna 


pdnajęcia połowa wili 
kilka par chomont fornalskich, sanki 


p. By walca za 60 złr. z opałem. 
biórko, fortepian, Bliższą wiadomość | Wiadomość p. Wł. Kowalczyko- 


udzieli Adm. „Głosu Nar“. 13573| Wa, Zawoja obok Makowa 1444 1 
Poszukuje się k Zdolni i 
pokoju i kuchni | Incasso-agenci 


poszukiwani są dla większego 
domu handlowego na Szląsku. 
Kaucja lub odpowiednie porę- 
czenie wymagane. Pensja oraz 
prowizja. Oferty du Adm. dzien- 
nika pod lit. B. M. 1424 3 


Jest do sprzedania zaraz 


parcela pod wile 


(lub fabrykę) w ślicznym 
zdrowym położeniu z widokiem 
na Kraków 25 minut spaceru od 
rynku, budynki gospodarskie no- 
wo postawione, ogród owocowo- 
warzywny, tudzież łączka, Oto- 
czona drzewami grabowemi, ob- 
szą? i-morgowy. Wiadomość: 
Grodzka 47, w cukierni. 1425 1 


Gaspodyni wiejska 
samodzielna w średnim wieku, umie- 
jejąca dobrze gotować i chętna do 
pracy na małym folwarku potrze- 
bna na wieś, Zgłosić się do stróża 
domu w Krakowie. ul. Mikołajska 

Nr. 5. 1431 2 


ewentualnie 1377 5 
2 pokoików frontowych w śród- 
mieściu lub w blizkości tegoż od 1 
sierpnia. Adresy wraz z ceną upra- 
sza się składać w Adm. Gł. Nar. 


Zdolny subjekt 


fryzjerski znajdzie umieszczenie, 1381 4 
Kazik, iryzjer w Rzeszowie. 
Jako rzemieślnik, do- 
zorca lub sługa Kan- 
eelaryjny, 1384 3 
z najdzie posadę zdolny, pewny 


kapelmistrz 


dła muzyki fabrycznej. 
Własnoręcznie pisane podania wraz 
z odpisami świadectw nadsyłać na- 


leży do fabryki cementn w Szczakowej, 


Angielskie pudelki, 
czarne i kremowe da nabycia. Wiadomość: 
Ledzwan, fryzjer, Szpitalna |. 19, 
Kraków. 1423 3 


Paara A ZY a ZY A POZO A A, 


Jedna próba użycia Kandol-Kakao wystarczy, ażeby się stale do 


dlach ko onialnych 


Prawdziwe tylko w pakietach z marką 


DECIM BC MC PC DAC MACICY D 

Poczuwając się do gorącej w 
czności, za wskazanie nam in 
tnych posad, bez żądania za to o 
bnego wynagrodzenia, pragniemy 
drogą przynajmniej złożyć Szana 


Redakcyi 144 
„aaformatora 


w Krakowie, ul. Szpitalna 34 
pnblieczne podziękowanie. 

Jan Pawłowski, Anna Ogrodzińska, JĄ 
Berytold, Katarzyna Gieratowicz, 

kolaj Gładych, Wojciech Pietrucha. 


Kopalnia w Gzerny p. Krzeszowice, przyjm 


gornikow | VoakO 


do pracy pod ziemią, zarobek od; 
kor. do góry, według zdolności pr 
cującego. 1434 


és SALON sprzedaży 


„AB rzeźb i obrazów agr- 


tystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszednie od 10 do 1 A 
z rana od 2 do 5 po południu. 83 


Ul. Bracka 5, na parterze. 


3,000 koron 


na 51/ę0/, na pewną hipotekę 
do umieszczenia. 1368 10 


ADRES: „Hipoteka 3.000, Poste-Restante. 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego.” 


Do sprzedania folwar 


obszaru 215 morgów ornego ląk i; 
pastwisk, i 17 morg. lasu niskopien- 
nego z budynkami gospodarczymi i 
inwentarzemżywym i martwym. — 
Bliższa wiadomość w Administracyi 
„Głosu Narodu.* 1369 6 


MAS Dla Emerytów 


zaraz de sprzedania dom murowany 
(4 pokoje i kuchnia) z ogrodem w ła- 
dnem położeniu, w Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej, Sikorówka. Obecnie po- 
mieszkanie dla letników. I. Godula 

Nr. 27, 1427 3 


Wydawca i Redaktor odpowie- 

dzialny: Dr. Antoni Beau. ró. 

W Drukarni »Głosu Naredu« 

w Krakowie, pod zarządem 
S. Szembeka, 


